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CENY OGŁOSZEŃ. i 
pred tekstem t j l-sza sirona 40 gy. 
za w. G- l tam. sta, © (am Ww tokście 
4% gr. aakrologi 44 gr. awyca. iù gr, 
strona 10 taznów. drobne Lj gr za wy- 
raz, dia poszukujących pracy 


oezrobot 1 s Ogioszenia dwukolorowa 
o 80 proc. drożej; ogłoszenia zagrantcz- 
ae i wójkolorowe o WO proa drotej, 
Ogłoszenia adwokatów rycz=łtarm 36 zł,— 


Ceny sgłoszeń uledzielnych sa © 
25 proceni droższe. 
Za termip druku | treść  oglozmń 
administracja nie odpowieda P, K. O. 
Kr. 68008 


Przed nominacją nowych podsekretarzy stanu i wojewodów. |NOWOMIANOWANI MINISTROWIE 


Pułk. Ulrych wojewodą łódzkim: 


W-rszawa, 1.7. Winadchodzącym tygod- 
miu oczekiwane s; najtępujące zmiany na 
atanowiskach podsekrttarzy stanu i woje- 
wodów. Jako na karły datów na wicemini- 
strów rolnictwa wymeniają 

posłów Kleszczjńskiego i Hylę. 
Onaj repreżentują kiefunek radykalny, z cze 
go wynika, że konserwatyści zostaną odsu- 
mięci od wpływów. 

Uchodzi za rzecz pewną również ustąpie 
nie drugiego wiceminktra spraw wewnętrz- 
nych 


Władysława Korsaka, 


sternika polityki samorządowej. Na stanowi- 
kach wojewodów zajdą zmiany we wszy- 
ttkich wołewództwach centralnych. Wojewo 


da łódzki, Hauke - Nowak ma być przenie- | 


siony 
do Białegostoku, 
na miejsce opróżnione przez ministra Ko- 
ściałkowskiego. 
Nowym wojewodą łódzkim ma być mia- | 
nowany 


miany mają nastąpić po niedzieli. 


pujkownuik dyplomowany, Ulrych, 
szef oddzialu 4-70 M S. Wojsk, Stanowisko 


A 


W cichej wsi 


Syn zamordował matke 


pod Koninem... 


i7-letni wyrostek wspólnikiem zbrodniarza. 


Konin, 1 lipca. W dniu wczorajszym, ko- 
mayta gr" powiatowe] w Koninić zalar- 
MOW została wiadcmością o potwornej: 

ujawniórej we wòl Gozdów, gminy 

"ków. We wsi tej zamieszkiwała 70-let 
+ Wiktoria * arcjiniakowa, samotna wdo- 
wa, właścicielka sporej gospodarki. Wczoraj 
o*na modziny 7 rano jędna z sąsiadck udała 
się do mieszkania Marciniakowej, która zna 
łazła leżącą na podłodze 

w kałuży krwi 
Giowa staruszki była dosłownie zmiażdżona 
ciosami siekiery, którą znaleziono w ogro- 
dzie w krzewach porzeczek. 

Przybyła ne miejsce przestępstwa policja 
w wyniku prz nego dochodzenia, 
stwierdziła, że mord miał podłoże rabunko- 
we. Staruszce zrabowano wszystkie oszczęd 
ności, a więc 500 złotych, 45 dolarów amery 
kańskich oraz 150 rubli rosyjskich w złocie. 
W dalszym ciągu dochodzenia zwrócono u- 
wagę na nieobecność służącego zamordowa 
nej staruszki — 17-1etniego Ottona Gajziera. 

Po paru godzinach Gajziera 


odnaleziono w Tuliszkowie. 


Przedewszystkiem stwierdzono na jego 
odzieży ślady świeżej Krwi i znaleziono 
część pieniędzy pochodzących z rabunku. 

Przyparty do muru chłopak dlugo plątał 
się w zeznaniach, wreszcie przyznał się do 
dokonania zbrodni, ptzyczem wskazał wspól 


VAPOMSAK! 


KATOL ZABIJA 
PFóDactweo, OWCY 


SZPIEDZY NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 


nika swego i inicjatora w osobie syna zamor 
dowanej staruszki — Józefa Morciniaka, za- 
mieszkałego w sęsiędnóc] -wsi Jar ówkąt. 

Jaki był. faktyczny udział Józeia Marci- 
niaka, w-potwornej zbrodni dokonanej na 
osobie sędziwej staruszki, ustali niewątpli-- 
wie prowadzone przez policję śledztwo. 


Gajziera i Marciniaka zakuto w kajdany 

: pod silną eskortą odwieziono do więzienia. 

Na wieść o schwytaniu morderców Marcinia 

ków tlum wieśniaków obległ wyjeżdżający z 

Gozdowa wóz, na którym więziono obydwu 
aresztowanych, usiłując dokonać na nich 
samosądu, 

Energiczna postawa policji zapobiegła 

jednak temu. 


Czy jesteś członkie v 


| 

| Jedyny praw 

dziwie skute- 

jczny środek 

| Ządać wszędzie 
Lab. Chem, 


| ].Śroczyńsk iS-ka 
twa 


War*z 
| Elektoraiaa 21. 


Trzy osoby skazane... 


Ostów,1.7. Przed sądem okręgowym to-- 
czyła się tajna rozprawa przeciwko 4 Niem 
com z pograniczą pod Kępnem, 

oskarżonym 0 szpiegostwo. 
Wyrok ogłoszono na. |awnem posiedzeniu. 


VERNUS | 


Skazano Hermana lliguth i jego żonę Luizę, 

na 2 lata więzienia i utratę praw obywatel- 

sk'-4 przez ,5 lat, Ralofia Eryka na rok wię 

zienia, 7-"czając areszt śledczy. Trzeci 0-- 
“any został uwolniony. 


ta. pó 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


L.O.P.P. ? | 


ą 


wojewody kieleckiego opróżnione przez mi- 
nistra Paciorkowskiego ma objąć dyrektor 
kancelarji sejmowej dr. Dziadosz, szefem zaś 
kancelarji sejmowej ma zostać p. Tadeusz 
święcicki. 

Wojewoda warszawski Twardo przecho- 
dzi na emeryturę, a miejsce jego ma zająć 
b. minister Nakoniecznikof-Klukowski. 
Wreszcie na wojewodę wileńskiego wynfie- 


objęli już swe resorty. 


Warszawa, 1.7 — Nowofflanowani mini- 
strowie spraw wewnętrznych p. Zyndram - 
Kościałkowski i rolnictwa p. Poniatowski — 
przybyli na Zamek, gdzie złożyli na ręce P. 
Prezydenta Rzplitej zaprzysiężenie. . 

O godz. 1l-ej przed południem odbyło 
się przejęcie przez obu ministrów swoich re 
sortów. W tym celu do Ministerstwa Spraw 
Wewn. przybył premier profesor Kozłowski 
i jako dotychczasowy minister spraw wew- 
nętrznych przekazał p. min. Kościałkowskie 
mu, 

Rierowzny przez siebie resort. 
O tej samej godzinie w sali konferencyjnej 
Ministerstwa Rolnictwa zebrali się wszyscy, 
urzędnicy tego resortu celem pożegnańsa u- 


niany jest b, minister Hubicki. Nominacje no- | stępującego ministra Nakonieczntkowa Kiu- 
wych wojewodów oczekiwane są po nie- | kowskiego i powitania  nowomianowanego, 


dzieli. 


w Byly kanclerz Rzeszy 


ministra p. Poniatowskiego. 
Po tym akcie nastąpiło przekazanie wła 


dzy przez ustępującego ministra nowomiano 
wanemiu. 

W związku z dymisją podsekretarzy sta- 
nu w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych i 
Ministerstwie Rolnictwa stanie się obecnie f- 
ktualną kwestja 

obsadzenia tych stanowisk. 

Co do resortu spraw wewnętrznych, to jak 
ras informują, kandydat na stanowisko pod 
sekretarza stanu nie został jeszcze ustalony 
Co zaś do Ministerstwa Rolnictwa, to w ko- 
łach politycznych w chwili obecnej utrzymu 
ja, że za uajpoważniejszego kandydata na 
podsekretarza stanu w tym resorcie uchodzi 
wymieniany w tych kołach-od wczoraj jeden 
z wybitnych posłów klubu BBWR i żnany 
rolnik Zdzisław Kleszczyński. Nominacje pod 
sekretarzy stanu w obu tych resortach jak 
się spodziewają nastąpią w ciągu przyszłe* 
go tygodnia. 


aa] 


generał Schleicher zastrzelony! 


Krwawa czysika w Berlinie. 


Londyn, 1.7. Agencja Reutera przynosi na 
stępujące wiadomości z Berlina: Według po 
giosck w łonie oddziałów nar. socjalistycz- 
nych 

wybuchł bunt, 


a Rezydencja premjera Goeringa została. oto-- 


czona przez oddziały policji. Również spec- 
jalne oddziały policyjne premjera ta ringa 
| otoczyły dzielnicę Tiergarienu. Według po- 
| złasek Zródło. zamieszek gags wę: 


ke edy u! 


DWORCE BERLIŃSKIE OBSADZONE 
PRZEŻ POLICJĘ. 


Londyn, 1.7. Agencja Reutera donosi z 
Paryża o, sytuacji w Berlinie: 

Oddziały policyjne obsadziły wczoraj 
dworce berlńskie, jak również główną kwa 
terę oddziałów szturmowych. Według nadesz 
łych do Paryża wiadomości szereg 

wybitnych osobistości politycznych. 
zostało aresztowanych. 


f 


NA ULICACH. 


Londyn, 1.7. Agencja Reutera donosi z 
Berlina: Na ulicach miasta pojawiły się wczo 
raj samochody ciężarowe załadowane woj- 
skiem, jadące w niewiadomym kierunku. Żoł 
nierze są pod bronią 

w maskach szturmowych. 
Specjalne oddziały policyjne premjera Goe- 
ringa pod bronią zajęły Tiergartenstrasse, 
powstrzymując normalny ruch uliczny. 


Policja przeprowadza rewizję. 


FERMENT W SZTURMÓWKACH 

Berlin, 1.7. Urząd prasowy  partji nar. 
socjalistycznej ogłasza następujący rozkaz 
kanclerza Hitlera: 

„Z dniem dzisiejszym (30.6), złożyłem 
7 urzędu szefa sztabu Roehma i wykluczy=- 
| tem- go z partji oraz z oddziałów szturmo-- 


Mo: 


wych. Szefem sztabu mianuję wyższego do- | 
wódcę grupy Lutzego. Przywódcy i członko- 
wie oddziałów szturmowych, którzy nie za- 
stosują się do jego rozkazów lub będą 
wbrew nim postępowali, zostaną ze szturmó 
wek oraz z partji usunięci, względnie 
aresztowani oraz osadzeni“. 


GENERAŁ SCHLEICHER, 


Równocześnie Hitler wystosował do wyż 
szego dowńdcy griipy Lutzego pismo, w 
którem podkreśla, że ciężkie przewinienia ze 
strony dotychczasowego szefa sztabu sztur 
mówek zmusiły go do usunięcia Roehma ze 
sionowiska. 


Hitler wyraża przekonanie, że nowy szeł 
sztabu stworzy ze szturmówek narzędzie, 
które naród niemiecki potrzebuje. Jest na-- 


szem życzeniem, — oświadczył Hitler, —aby 


j sy żegrańicznej podał do 


| 


oddziały szturmowe zostały rozbudowane do 
siinego ogniwa ruchu nar. socjalistycznego. 


ŚMIERĆ ZA OPÓR. 


Berlin, 1.7. B. kanclerz gen. Schleicher z 
stał wczoraj aresztowany przez szłiurmow=- 
ców i spowodu stawiania oporu aręsztują= 
cym zastrzelony. 

Berlin, 1.7, Wczoraj popołudniu premjes 
Goering na konferencji przedstawicieli pri- 
wiadomości, żó 
czytniki miarodajne od dłuższego czasu śle- 
dziły akcję, prowadzoną przez klikę, która 
chciała wywołać drugą. rewolucję. 

Kancierz Hitler nakazał premjerowi Goe- 
ringowi przeprowadzić czystkę w Berlinie. 
Kanclerz sam w Monachjum kazał areszto*= 
wać szefa sztabu Roehma, który ma być od 
dany pod sąd. 

Na jego miejsce szefere sztabu mianowa 
ny został zasłużony dowódca  szturmówek 
Lutze. Premjer Goering zapewnił, że wszyst 
kie prowincje znajdują się w rękach przy- 
wódców Trzeciej Rzeszy. Podczas przepro- 
wadzanła czystki kilka jednostek stawiało o- 
pór, za co szereg osób 

poniosła śmierć. 

W całej Rzeszy — zapewnił Goering — 
panuje spokój. Organy państwowe muszą 
ślepo słuchać rozkazów — oświadczył Goe- 
ting, ci szturmowcy, którzy zostali wprowa 
dzeni w bład, muszą być zastąpieni przez 
innych lepszych. Premjer zawiadomił dalej 
że kanclerz Hitler wygłosić ma przemówie- 
re, w którem omówi całą tę sprawę. 


DALSZE SZCZEGÓŁY. 


Loadyn, 1.7. — Reuter podaje, że gen 
Schleier został zabity przez hitlerowców m 
chwit, siedy w sanatorjum pod Berlinem 
chcieli go aresztować, a on stawiał opór a- 
resztowaniu. 

Pozatem podają również z Berlina, że kpi 
Roehm został internowany w Spandawie. 


ma Paryż, potem Warszawa... 


Bracia Adamowicze przelecieli Atlantyk. 


Przymusowe lądowanie na ziemi francuskiej. 


PARYŻ, 1. 7. (PAT). Prefektura po- 
tci podaje. iż samolot brac: Adamowi- 
czów wylądował o godz. 15.20 w miej: 


scowości St. Andre w departamencie 
Orne spowodu braku benzyav. Lotnicy 
urzybędą jutro na lotnisko w Le Bour- 
get, gdzie zostaną powitani przez amba 
sudora R. P. Chłapowskiego i przedsta- 
wicieli francuskiego m-stwa lotnictwa. 


lotnicy po przebyciu Atlantyku krążyli nad 
terytorjum Francji 

około 5 godzin, 
Dopiero około godz. 8-ej rano udało im się 
wyłądować na pastwisku, Przy lądowaniu 
aparat został uszkodzony, Lotnicy wyszli jed 
nak cało z wypadku. 


41 GÓRSKIEGO R A s 
ZNAKOMITY | ARAGO | 00MŁOD osci DOSTAROSCI SENAJMGLA. Francuskie ministerstwo kotaićiwa otrzy- 
+6 REM | X maż, UŻYWAsY G A T O 00 ZĘBÓW Paryż, 1:7. — O godz. 17-ej nadeszły pierw | mało wiadomość, że samolot braci Adamowi: 
UW. | ag ra wę = a sze ściślejsze wiadomości o lądowaniu bra-| czów ma tylko lekko uszkodzoce podwozie. 
U: A PRYSZCZE | g; Adamowiczów, Okazuje się, że wylądowali | Lotnicy spodziewają się naprawić samolot 
PLLGI ń LISZAJE - GÓRSKIEGO 


oni już o godż. 8-ej rano w St. Andre Mef-- | leszcze w ciągu dnis drisiejssago ! kostyni 
owań iof do Paryża jutro rasa, 


fai w okolicy Fiemr de L'Orne. W siinej mgle 


WAŻNA WIADOMOŚCI! Chorzy na ruptury 


Specjalne lecznicze własnej metody bandaże 


Uwoga: Kalectwa niewolno zaniedbywać, bo 


Wielki Koncert Symfoniczny 


Wtorek, dn. 3 lipca 
e godz, 19,30 


tlCud techniki!! 


zj Browning autom., 6-cio 
mm, wyrzucający sam gilzy. 
po wystrz ulej 


nw Li w a e W W 0 W, 


strzelający do celu  metalowemi 

JA 7 T kulkami, albo śrutem do pta. 
i - ctwa, pięknie oksydowany, pła- 

i ski, zapewnia zupełne bezpie. 

7 Ń czeństwo osobiste: huk strzału 

ve Eat ogromny. Nadaje się do obro- 
ny mieszkań, dla pp, automobi, 

tstów, rowerzystów, inkasentów i t. d. Wykonanie luksusowe m 
najlepszych materjałów. Cena reklamowa tylko zł. 7.45, 2 szt. 


14—. Sotka kul mosiężnych zł. 8.66. Szezotkędu czyszczenia lufy 

- dodajemy bezpłatnie. Za dobroć naszych browningów otrzymuje 
listów dziękczynnych, Wysyła my bez zezwolenia polic. za pobraniem poczt, 
jaca kupujący, Zwracać bnczne uwagę na adres dla korespondencji: Jen. 
Plae Napolro na skrzynka poczt. 827 E. 


my mnóstwo 


Koszty eg "oł 
Przedst, „Montre”, Warszawa 


dy ojciec zamknął powieki... 


Przykry finał sporu o majątek. 


Piotrków, 1.7, — Wieś spokojna. — Toj mi wybuchały sprzeczki, które często 

'ryba przeszłość, która już nie powróci. — zamieniały się w bójki, 

zié wieś omal, że nie codziennie obłituje w | kończące się niekiedy dość krwawo. 

romiki kryminalne godne wielkiego miasta. Dzień wczorajszy w skutkach swych był 
co jest charakterystyczne, że o ile przed la | tagiczny. Oto po kłótni między braćmi —do 
y dramaty, które rozgrywały się na terenie | szło do bójki. 

'aszej wsi mosiły charakter bójek lub za- W pewnym momencie młodszy z nich 26- 
ójstw na tle miłosnem — to dziś wszelkie | letni Teofil chwycił znajdującą się obok nie 
bójki a nawet zabójstwa posiadają inne pod | go siekierę i zadał bratu swemu Emilowi 
że. Najlepszym tego dowodem jest zbrod- | straszny cios w głowę. Zbroczony krwią E- 
ia, która młata miejsce we wsi Michałów, | mil padl na ziemię, W stanie 
gminy Szydłów. bardzo ciężkim 
We wsi tej zamieszkiwało dwóch braci, | cdwieziono go do szpitala 
28-letni Teofil 1 30-letni Emil Brandtowie. | Piotrkowie. 

trzymali oni przed niedawnym czasem po Niedoszłego bratobójcę aresztowano. Wła 
jcu schedę i od tego czasu stale między ni-| dze policyjne prowadzą dochodzenie. 


św. Trójcy w 


_ j a . 
m~ Inkasent: browaru ciężko ranny. . l 
Bydgoszcz, 1.7. — Pod Drzewłaniowem, [ceni zostali przez wypadającę. na szosę 
pow. wyrzyskim zdarzył się tragiczny wy skrzynie. 
adek samochodowy. Wóz ciężarowy Browa Inkasent doznał silnego wstrząsu mózgu 
u-Kuntersztyn, prowadzony przez szofera |i prawdopodobnie nadwyrężenie kręgosłupa. 
btanistawa Fuersta z Bydgoszczy spowudu| Pomimo prób doprowadzenia go do przy- 
gknięcia tylnej opory tomności przez lekarza zawezwanego z Byd 
gwaltownie zarzucił, goszczy pogotowia ratunkowego, przytomno 
hicrzył w drzewo przydrożne i przewrócił ści nie odzyskał i w stanie groznym odwie- 
ję, Część wiezłonego piwa i wód mineral- złony został autobusem do szpitala w Więc- 
ch wylała się. Jadący samochodem szofer borku. 
inkasent, nieustalonego nazwiska, przygnie Fuersta przewieziono karetką pogotowia 


z= 


rozszarpane ucho i potłuczone ramię. Po 0- 
patrunku i obandażowaniu ran odstawiono, 
go do mieszkania. życiu Fuersta nie grozi 
rłebezpieczeństwo. 
Chor. kobięce i akuszerja WRÓŻKA  chiromantka przepowiada 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 
Otrzymasz najlepsze rady we wszelkich 
zawikłanych sprawach życiowych. 
Przyjmuje od godz. 3 — 9 w. Piotrkow 
ska 163, m. 2. 


Zgierska 11, tel. 246 -09 


Przyjmuje od 4 — 8 w. 


DOKTÓR 

w. ŁAGUNOWSKI 
Piotrkowska 70, tel. 181-53. 

SPEC. — CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

| MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentgeno-ieczniczy. 

Przyjmuje od 8.30—10 f., 1 do 2 i pół 1 od 6 do 

841 pół wiecz. W niedzielę i święta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dia pań. 
Dla ulezamożnych CENY LECZNICOWE. 


a 
MEBLE gotowe, pojedyńcze i komplety 
ad skromnych do najwykwiutniejszych 
(od zł. 500, za kompletie urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana, Poleca wy 
twórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 


, A NA SCEnLI£! 
INO-REWIA A DAOR || DZIŚ Wystęykrtystycne 
Pomorska 69. telefon. 248-05, Zrzeszenie Artystów Scen Łódziich i Warszaw 


Dojazd tramwajami Nr. © i 4. skich pod kier. art. JANUSZA SZYNDŁERA 
Bzajka wesołków z nieograniczonym humorem ma zaszczyt zaprezentować program Nr. 1 p t, 
Wielka szampańaska rew 
POMORSKA $!FE BAWI «w icbrazach 
A EKRANIE! © W rolach głównych: 
Dramat na płonących pia S | a N Iwan Fozxzżuchin 
skach pustyni p.t, i Suzy Vernon 
Pomimo kolosalnych kosztów ceny miejsc niapodwyższone. 
łoczątek seansów w dni powszednie o g 6 W, w soboty, niedziele i święta o g. 3, popołudniu 
šala mocno wentylowana. Uwaga: W sezonie letnim kino czynne 
tylkośdni w tygodniu: czwartki, piątki, soboty I w a'edz'e!e, 
POO O T I EEEN "BETO RETE CONES NY OBEP NIST ZRTEWT CYL TREO ETC? TRZE 
Ortopedysta-Konstruktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
zakres ortopedji: sztuczne ręce, nogi, 
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor 
sety na skrzywienie kręzosłupa, wkłady 
ortopedyczne na płaską stopę (płatfus) z 
kompozycji alumiojowej i z masy. Apara- 
ty własnego wynalazku na krótsze nogi, 
zastępujące obuwie na korku (można ma 
nie wkładać normalne pantofelki), Pasy 
rupturowe | brzuszne i t. p. 
Pracownia ortopedyczna 
Józef Rosenberg 
Łódź, Piotrkowska 114 w podwórzu 
tel. 162-50, Przyjmuje od 9—12 i od 3—7. 
lidnym i odpowiędzialnym udziela sie 
kredytu, 
Spezjalny dział obuwia ortopedycznego. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych przyjmuje 
Obsłupn damaska I monta 


rz6d założeniem 
anarato 


h i 
Pa założemu purata g 
ed 


winsnà natrakej! 


pierwszy specjalista ortopeda NATAN 


Rumuńskich Orkiestr Wojskowych r 


atastrofa samochodu z piwem. 


„ECNMO", 


RAPAPORT, 


ŁÓDŹ, PIŁS 


całe życie. 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 


COKOLWIEK DROŻ 
—WIELOKRO 
S Z 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Prezydent Mościcki wyjechał w 
dniu wczorajszym wraz z małżonką do 
Gdyni. 

— Minister Zyndram Kościałkowski 
powierzył wczoraj pełnienie obowiąz- 
ków tymczasowego prezydenta p. Jó- 
zeowi Ołpińskiemu  wiceprezydentowi 
miasta. 

— Szach perski Riza Pahlawi nade- 
słał na ręce Prezydenta R. P. depeszę 
z podziękowaniem za serdeczne przyję- 
cie okazane przez rząd polski jego ro- 
dzinie podczas przejazdu przez teryto- 
rium polskie. 

— Wczoraj w południe król szwedz 
ki przyjął na audjencji ustępującego po 
sła R. P. w Sztokholmie ministra Roz- 
wadowskiego, który złożył mu listy u- 
wierzytelniające. Następnie król przyjał 
nowego posła R. P. w Sztokholmie mi- 
nistra Antoniego Romana. 

— Wczoraj dwoma specjalnemi po- 
ciągami przybyła do Warszawy wy- 
cieczka wojskowych orkiestr rumuń- 
skich w ogólnej liczbie 750 osób. Z chwi 
lą ukazania się pociągów wiozących 
wycieczkę rumuńską orkiestry 21 pp. i 
36 pp. l. a. odegrały hymny narodowe 
rumuński i polski oraz 1-szą brygadę. 
Wśród przybyłych orkiestr znajduje 
się. orkiestra rumuńskiego 16 pp. im. 
mięsząłkasPitsnóskieco 4R), 


Przy otyłości stosuje się naturaln” wodę 
gorzka „Franciszku-Józefa”. Pytajcie się leka- 
TZY. 


„POMORSKA SIĘ BAWI“. 

Łódź, 1. 7. — W kinie „Amor“ przy 
ulicy Pomorskiej 89, zainstalowała się 
grupa wesołków z kierownikiem Janu- 
szem Szyndlerem na czele. W sklad 
trupy wchodzą artyści scen łódzkich 1 
warszawskich. 

Na pierwszy ogień występów arty- 
stycznych w kinie „Amor“ idzie rewia 
w dwunastu obrazach p. t „Pomorska 
się bawi". 


BOUA TE TE ET OJO TRE ZOT BI IE PY OZON A 
Kanter wymiany i loterii 
Li Samuel Weinberg 


WŁ S Weinberg i S. Kasman 
prze'nieniony zostal na 


60 Pintrkousha 60 


Filji nie posiada. 
Losy do I klasy są do nabycia, 


MASZYNY gabinetowa i pudełkowa bę 
benkowa jedną sprzedam z ratąmi. Ul. 
Ogrodowa 28, m. 16, 3 p. nad bramą 
frontową. 


ITONIOWĄ. a 
MASZYNA do szycia rękawiczek w do 
brym stanie tanio do sprzedania, Bałuc 


ki Rynek 9, m. 1. 2 
SWATKA pośredniczy tylko w lep- 
szych sferach. Dyskrecja zapewniona, 
ul. Dowborczyków 33, m. 3., II podwó- 
rze, parter 4Juliusza), Tola 


CHIROMANTKA Mira, przejazdem 
przez Łódź, zatrzymała się do 10 lipca 
przy ul. Przejazd 16, m. 10, front, prze- 
powiada  nieomylnie, daje talizman 
SZCZĘŚCIA. 


TANIO sprzedam trzywalcówkę grani- 
tową, Podleśna 26. 


POTRZEBNY dozorca z kręceniem wo- 
dy do rezerwuaru. Wiadomość w admi 
mistracji. 


| m a 
JTOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżan 
kę, krzesła dębowe, kredens używany 
robota solidna tanio sprzedam, Kilińskie 


go 160, Przezdziecki. 


POTRZEBNY chłopiec do praktyki kra 
wieckiej zgłaszać się z rodzicami, Abra 
mowskiego 31. Kamiński. 

'RYZJER i fryzjerka potrzebni do Za- 
ładu Fryzjerskiego róg Wysokiej 1 No 
wrot. 

LANY na budowę domów, will itp. 
porządza technik budowlany, M. Wo- 
niak, ul. Lubelska 12, m. 44. prawa ofi- 
cyna. 


„Mh R 


o 


Nr-176 


(wypukliny brzucha), skrzywienie kręg osłupa (tworzące się garby)'i wszelkie inne kalectwa. Ruptur zaniedbywać 
nie wolno, bo skutki są bardzo przykre, ba! nawet dla życia niebezpieczne. r 


O M. ŁODZI PRZYECHAŁ poraz 


z długoletnią praktyką, zam. przy ul. Piłsudskiego 23 (d. Wschodnia). 

nic: y: e „rupturowe, wstrzymujące i usuwające najcięższe i najzastarzalsze ruptury. Lecznicze ortopedyczne gorsety i aparał przeciw wszel 
kim wykrzywieniom pleców, kości i nóg. Dla bolesnych płaskich nóg (Plattfuss) specjalne wkłady według odlewów gipsowych. Lecznicze bandaże APA m Badniacie Żo- 
łądka, kiszek i nerek.Sztuczne nogi (protezy). Liczne podziękowania od uzdrowiozych do przejrzenia. Osobiste jawienie się chorych jest konieczne. 

Zakład dla leczn, ortoped. mechan, 
człowićk staie się nieszczęśliwy przez 


UDSKIEGO 23, 


i p FRONT, 


Bilety w cenieat 11— do 4— 
dla młodzieży i ertegowych 75 dr. 


do nabycia w Fmłąńskiej, Espla- 
madzie, Wagonssts, R. <owalski' 
ul 11 Llopada 26. 


muzyków pod dyrekcją 
Pułkownika E, Massini 


generalnego inspektora 
orkiestr wojskowych 
Król. Rumuaii. 


Porto za przesyłkę pocztą S groszy. 
Osiemnasta serja nagród 


za uważne czytane. 


Dzistaj zakończyliśmy osiemnastą serię nagród za uwa% czytanie. Celem 
przekonania się, czy numer przeglada ny jest uważnie. zarbszczać będziemy 
w jednym z podtytułów ma stronicy 4-tej 


umyślny błąd 


polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter CYFR. 
w zaścianku). 
Słowo z cyfra należy codziennie wyciąć nakleić naarice w ten sfo 
sób, aby słowa te następowały po sobie 
w kolejności cyfr od 1—7 


Kartkę z siedmiu słowami — cyfra mi bez żadnych dopigów należy włożyć 
do niezaklejonej koperty i WRZUCIĆ DO SK' _YNKI 


w redakcji „Echa” przy ulicy —wirki 2w Łodzi. 


lub w filii przy ul. Plotrkowskiei IL. 
(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe ząladomiły nas, żę 
Ministerstwo zezwofiło na ulgowa oplate W WYSOKOSCI EGROSZY kopert 
otwartych. jeżeli będą zawierały nakle lone wycinki BEZ DPISKÓW. Czy: 
telmicy nasi moga więc odtad przesyłać koperty z wycinkdl bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY. a adres nadawcy umieszfłć na odwrocie 
koperty. Między uważnych Czytelnikć w reda 


0 tydzień Tozdzieli 41 nagród piniężnych 


w następującej wysokości: 


1 nagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złoych 
1 nagroda 15 złotych 
8 nagród po 5 złof(ch. 


a I OZNA BZ ZP OZ ZAZNA 
Napływ żydów do konsulatu sowiękiego mm 


w sprawie wyjazdu do' Birobidanu. 


-Warszawas tr Trobec olbrzy: MER anana a wydał ob 
miego napływu żydów do konsulatu so| wieszezćnie iż Dlura 

wieckiego w Warszawie w sprawie wy] laly żadnych iiglmacyj 

jazdu do Birobidżanu na  Dalekim| w sprawach Birobighu jak 1 wiz, 


Szajnbartówna nadal nieprzyomna... 


Fałszywe adresy 


Łódź, 1. 7. — Sprawa samobójcy z| dzono, że ułatwietji dochodzenia w 
ulicy Nawrot 64 została o tyle wyja-| tym kierunku spowoje przesłuchanie 
Śniona, że stwierdzono niezbicie, iż rze| osób u których Szajędrtówna zamiesz 
komy 25-letni Eugenjusz Szajnbort, jest kiwała. Okazało się ffiak, iż. tajemni- 

najautentyczniejszą kobietą. cza kobieta podała | 

W jakim celu Szajnbartówna „prze dwa fałszyw(adresy, 
dzierżgnęła się” w mężczyznę niej pod którymi osoba o nazwisku 


ono. Szajubart wogóle nieżno. 
Być może, że młoda kobięta byla Jak się dowiadujy w ostatniej 
zboczona płciowo, lub też miała inny| chwili Szajnbartówawoć àd nie odzy* 
cel w tej maskaradzie. Początkowo są- 


skała przytomności. 
r 14-go lipca... 
a z aj | ` 
Swieto 31 p. Strzelców Kanioiskich. 
Dowódca i Korpus oficerski 31 | ialne zaproszenia wyane nię będą 
p. Strzelców Kaniowskich zawiadąj Ze względu na poł gros pulku 
mia, że święto pułkowe, przypadają |w obozie uroczystośiwi 'ta obcho 
ce na dzień 14 lipca, w bieżącym ro |dzona będzie w obożć' iczebnym 
ku obchodzone będzie w ścisłych ra | Barycz pow, Koński. 
mach wewnętrznych pułku. Spec- — 


ry ` ł 1 
Zle się zaczął l-szy pca... 
W ubikacji przy ul. ej 8, w 
Rudzie - Pabjanickiej otruę kwasem so} 
nym Anna Wintrowicz, zjszkała w tym, 
że domu. Desperatkę prziziono do szpi, 
tala Ubezpieczalni Spotec; Przyczyną rog 
paczliwego kroku — 4i nnę. 

W Justynowie, pod Łó: spadł z rowe 
ru i złamał nogę 21-letni Marjański, gas 
mieszkały w Łodzi przy fakątnej 8), — 
Marjańskiego przewiezio” Szpitala, 

W dniu wczorajszym, /dzinach 
tudrilowych przy zbiegu Kilińskiego 1 
Cegelnianej został uderzofPAdlem w gło 
wę 23-letn Kazimierz LisiZam. przy uli- 
cy Kamiennej 3. Lisiecki !tek uderzenia 
edniósł uszkodzenie czaszfKarz pogoto* 
wia ratunkowego przewióa7ę zagadko* 
wego napadu do szpitala |klego św. Jő- 
zefa, przy ul, Drewnowsi+!Siecki dotąd 
nie ze przytomność 

ra ko 
prawca zagad wegądu zbiegł. 


(Np. Napjd 


południowych, w mieszkaniu własnem przy 
ulicy Miedzianej 9, usiłował pozbawić się 
życia przez wypicie wernalu 35-letni Zyg— 
munt Krygier, bezrobotny, Lekarz miejskie- 
go pogotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł desperata do 
szpitala w Radogoszczu. 

Stan Krygiera beznadziejny. 

Wczoraj o godzinie 2 popołudniu na uli- 
cy Rybnej otruła się nieznaną trucizną 35-le- 
inia Regina Palik, zamieszkała przy ul. Piw 
nej 45. Desperatkę przewieziono na kurację 
do szpitala miejskiego w Radogoszczu. — 
Przyczyną rozpaczliiwego kroku, brak środ- 
ków do życia. 

W mieszkaniu własnem przy ul. Głuchej 
w celach samobójczych napit się esencji. o- 
ctowej, Stanisław Szyndler. Przyczyny 5a-— 
mobójstwa narazie nieustalono. Lekarz p3- 
gotowia Ubczpieczalni Społecznej przewiózł 
desperata do szpitala miejskiego w Radogo- 


> 
i 
i 
3 


z Już po aeS .. 

apowiedziany od kil na wtorek, 
3 lipca na boisku Łódzkięłubu Sporto* 
wego wielki koncert ny z udzia 
tem 750 członków wojskq orkiestr ru- 
muńskich wzbudził w nasłieście nieby= 
wale dotychczas zainterelie, 

Celem uniknięcia wyrania w ogon 
kach przed kasą wskazanst wcześniej- 
sze zaopatrzenie się w bi? przedsprze- 
daży w Ziemiańskiej, Esptie, Wagons- 
Lits, w domu sportowym Nalski, 11-go 
Listoanada 28. 


SZCZU. 


Na skutek reorganizacji przedsiębior - 
stwa poszukujemy kilku intelitentnych, wy- 
mownych pavów i pań do działu handlowe 
go (praća zewnętrzna), Możność zarobkowa 
nia 300 — 400zł. mies. Dla zdolnych awaus 
i stała posada Zgłoszenia osobiste we wto- 
rek i środę od 9 — 12 i od 15 — 17, Na 
rułowicza 1, front II piętro. 
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qnm Z ŻYCIA AMERYKI. mmm 


Gwiazda Mae West blednie... 


Uczczenie pamięci Conrada Korzeniowskiego. 


Nowy Jork w lipcu. 

Kościół marynarzy w N. Yorku inau 
gurował niedawno bibliotekę, poświę- 
cona pamięci Józefa Conrada. Jest to 
pierwsza instytucja tego rodzaju dla ma 
rynarzy. Księgozbiór mieści 

cztery tysiące tomów, 
iw tem — oczywiście — wszystkie dzie 
ła Conrada oraz autorów, opisujących 
morze, podróżników i nawigatorów. 
Nie brakuje również dzieł technicznych, 
potrzebnych maryrarzom. 

Bibljoteka imienia Conrada mieści 
się w pięknej i obszernej sali, której 
liczne okna wychodzą na piękne wido- 
ki Fast River. Sala została zaopatrzo- 
na w wielkie stoly i wygodne fotele. Na 
ścianach widzimy liczne fotografie, ilu- 
strujące różne wypadki z życia nasze- 


dal prosperują pomimo przepisów Roo- | 
sevelta i jego popularności. 

Ale popularność jest rzeczą bardzo 
kruchą, zwłaszcza ta z Holiywood. Pu- 
bliczność nuży się swemi gwiazdami 
równie prędko, jak stwarza. Blednie 
już gwiazda Mae West, która potrafiła 
narzucić całemu światu powrót do upo 
dobań 

okrągłych kształtów kobiccych. 
Twórczyni Lady Lou przestala przycią 
gać tłumy. 

Zazwyczaj »gwiazdy”, które spoty 
ka podobna niełaska publiczności, gu- 
bia sznury pereł albo też... sprowa 
dzają na siebie kary za nieopłacanie po 
datków, by otrząsnąć się z zasłon za 
romnienia. Mae West wvaałazła lep- 
szy sposób: napisała do eks-króla Al- 


go rodaka, oraz wielką mapę z ozna- fonsa XIII, proponując mu występ w 

czeniem wszystkich portów, wzmianko| jej następnym filmie. s 

wanych w utworach Conrada. Obok Chcąc rozgłosić swoje »pociągnię- 

portretu samego autora umieszczono cie”, zakomunikowała list swój 

zegar okrętowy. f J calej prasie amerykańskiej. 
Bibljoteka Conrada budzi zaintere-| Nie chcemy obrażać . amerykańskiej 


sowanie niemal tak wielkie, jak 0- 
statni mecz Carnery z Baerem, którym 
dotąd, po tygodniach, jeszcze 


nie przestano się zaimować. 

Baer — żyd niemiecki, odkryty przez 
Dempscya, dostarczył swemu protek- 
torowi wielu kłopotów: lubi piękne ko- 
biety i lubi wygodę. Trzeba ustawicz- 
nie wyrywać go ze słodkiej bezczynno 
ści i naprowadzać na stoickie drogi sztu 
*<i bokserskiej. i 

Baer zjawił się na mecz z zegarkiem 
w bransoletce, drugą bransoletką z bry 
lantów i trzecią z brelokiem — wiel- 
kiem sercem ze złota, darem miłości. 
Odmówił zdjęcia tych ozdób do chwi- 
li ostatecznej walki. Ku szalonej ra- 
dości obecnych tłumów (50 tysięcy o- 
sób) przed rozpoczęciem walki wygło- 
sił jarmarczną przemowę: „Rozbiję w 
kawałki tego dryblasa, i nie potrwa 
to dlugo..." 

Słowem: zupełnie coś nowego. 

Nie nowe — niestety ~ są poczyna 
ma dawniejszych bootleggerów ani na 
wyki. jakie przyswolli sobie Ameryka- 
w ciągu 15-letniego okresu prohi- 


ne 
bici, Amerykanie piją nie dla rozko- 
szy podniebienia lecz po to. by otwo- 


"zyć sobie wroła szłuczńego raju 
(,. przy pomocy odurzenia. 
Wolą zatem prawdziwy, rrzemycanv 
whisky od fałszowanych napojów. Stąd 
kontrabanda i zawód bootleggerów na 


| | 


uszczono!|kilka arkuszy, a równie dobrze mo- 


gwiazdy przypuszczeniem, że wierzy 
ła w rezultaty swego listu. Mae West 
jcst za mądra na to: wie dobrze, że na 
wet nie otrzyma odpowiedz: od byłego 
króla. Mimoto osiągnęła żądany efekt. 
Wszystkie pisma Ameryki «:publikowa- 
ły „sensacyjne” zaproszenie. Zyskała 
rozgłos, nie płacąc za reklamę. 

Jeżeli chodzi o sensację, bez której 
obejść się nie może duchowa atmosfera 
yankesów, zdobyła ją również nieogra- 
niczona pomysłowość  statystyków: 
„Pathfinder? — naukowe czasopismo w 
Waszyngtonie, zajął się mozolnemi stud 
jami zmian temperatury w związku z 
koleitymi mieszkańcami Białego Domu. 
Rezultaty tych studjów, poparte tonem 
uroczystym i danemi liczbowemi są rów 
nie zdumiewające, jak i wysoce komicz 
ne bowiem Pathfinder. - konstatuje 
zupełnię serjo, że stronnictwc demokra 
tyczne sprowadza zawsze falę zimna, 
gdy natomiast atmosfera ociepla się od 
razu przy elekcji republikanina. 

Nobody. 


Kapelusz starego wieśniaka. 


Gdzie się podz 


Parę miesięcy temu zmarł w Szeged 
na Węgrzech stary wieśniak, u którego 
była zatrudniona daleka jego  krewna, 
jako gospodyni. Po śmierci wieśniaka 
znaleziono testament, który brzmiał na 
stępująco: „Zapisuję mój stary cylinder 
raojej ukochanej gosposi Józefinie Mar- 
kowics, moie meble bratu, » trzodę me 
mu siostrzeńcowi Jakóbowi Nowakowi. 
Niech im wszystkim szczęście sprzyja!” 

Wszyscy w wiosce wiedzieli, że wie 
śniek posiadał kilka książeczek O- 
szczdnościowych, na łączną sumę 
około 20 tysięcy pengó. Gdzie się za- 
tem: podziały pieniądze? Siostrzeniec, 
komisarz policji z zawodu, wystąpił ze 
skargą przeciwko nieznajomym o kra- 
dzięż książeczek. Nikt jednak nie zgła- 
szał się, by podjąć ulokowane w kasie 
cszczędności, pieniądze. 

Przesłuchano jako świadka starą Jó 
zefinę, która płacząc opowiedziała, że 
od 40 lat zgórą służyła u zmarłego. Nie 
jednokrotnie zapewniał ją, by się nie 
troszczyła o przyszłość. A tymczasem, 
zapisał jej... stary cylinder! , 

— Gdzie jest ów tajemniczy cylin- 
der, — zapytał się sędzia. 


Strzał 


powieść. 


Ale najwięcei rozgoryczony na 
żonę. Ani prośbą, ani gipzką nie 
zdałał wymóc wyznania, od kogo 
otrzymała wczoraj ów telegram, 
który zzemprędzej cispęła w o 
gień, Od kochanka? 

— Nonsens! Irka miałaby mnie 
zdradzać? M nie?! 

Każdy maż ma zbyt wygóro: 
wane pojęcie o sobie. Ludwik nie 
mógł być wyjątkiem: _ Odrzucił 
więc bez wahania myśl że tajem- 
nicza depeszż pochodziła od ko- 
chanka lub choćby od jakiegoś 
platonicznega wielbiciela Ireny. Czy 
‘adnak „ta zgraja”, czyli szanow- 
na rodzina nie pomyślała sc Bo 


najgorszych rzeczy po scenie z te 


legramem? O, napewno! 

A przecież Irka mogła była zni- 
szczyć depeszę później i, pawie 
dzieć do mnie: 
pokoju”, Tak. mogła skłamać. Dla 
ratowania pozorów powinna była 
uczynić, Tymczasem, co? Ośmie 
szyła mnie w oczach tej bandy — 
pemyśłał z goryczą. 

Lecz historja z wczorajszym te 
legramem była drobnostką wobec 
innej sprawy: stokroć ważniejszej 
i brzemiennej w następstwa.. A w 
tej sprawie Irena wobec męża za- 
tela stanowisko niemal wrogie! 

— Taki brak zrozumienia! 
zżymał się, — Taka niewdzięcz 
ność! | 

fW pewnćj chwil? po schodach 
zeszła do hallu Lidja Torelli. Pięk. 


ua rozwódka była jeszcze w gor- 


„Pokażę ci ją W 


ANTONI MARCZYŃSKI 
J o © 
szym humorze, niż Ludwik. Po za 
wodzie w nadziei na sporą część 
spadku spotkał ją inny zawód, mc 
że boleśniejszy, bo zadający cios 
jej dumie, jej sławie „vamp'a',. 

Już onegdaj stwierdziła, że je- 
dynym mężczyzną godnym „ej por 
boju tutaj Witold Rey. Gra zapo- 
wiadała się zrazu przyjemnie i łat 
wo. Przystojny kuzyn nie pozo- 
stał obojętny na atak przypuszczo- 
ny doń przy gasnącym kominku, 2 
wczoraj podczas Śniadania był już 
najwyraźniej zakochany. Potem 
|sam zaproponował  eskapadię dc 
Warszawy. Umówili się, że on wy- 
jedzie tam natychmiast, ona zaś na 
drugi dzień, rzekomo wezwans 
przez swojego adwokata. Tymcza- 
sent jakieś licho 


piękne plany. Witoid nie wyjechał.) 


nie mógł, podobno z winy inspekto- 
ra Hubera. 
Lidja nie zmartwiła się tem zbt 


nio, Wychodząc z założenia, że im 


dłuższy post, tem większy apetyt 
przyjemniejsza konsumpcja desert, 


uznała odroczenie spotkania w sto: 
licy za pożądane. Narazie zamierza 
swój flirt dla 


ła dalej pielęgnować 
„zaostrzenia apetytu“ i właśnie dzi- 


siejszy poranek zgotował jej przy- 


krą niespodziankę. Witold nietylko 
że nie szukał jei towarzystwa, 
sam go unikał, Uciekał przed nią! 


Pragnąc wyjaśnić sytuację, uda 
ia się przed chwilą do jego pokoju 
drzwi były za- 
mknięte na klucz.. Zapukała, prze- 


Nacisnęła klamkę, 


pokrzyżowało te| 


ale 


iały pieniądze? 


— Podarowałam go grabarzowi La- 
josowi! 

Wszyscy udali się na poszukiwanie 
Lajosa, biednego grabarza, trochę upo- 
śledzonego na umyśle, który spędzał 

swój żywot wśród grobów. 

Wreszcie znaleźli go, spacerujące dum 
nie wśród alei cmentarnych ze słynnym 
cylindrem na głowie. Czujne dotknięcie 
palcami podszewki, upewniło komisa- 
rza, że tam właśnie była kryjówka 
książeczek. — Komu należy się obec: 
nie oddać? Zdaniem sądu — staruszce, 
gdyż zmarły zapisał cylinder, wie- 
dząc, że w nim schował pieniądze. Sta 
ruszka jednak, podarowała je Lajoso- 
wi. Siostrzegiec natomiast uważa Sie- 
bie za prawowitego właściciela ksią- 
żeczek, gdyż jest jedynym bliższym 
krewnym zmarłego, — a O książecz- 
kach testament nie wspominał. 

Obecnie Lajos otrzymał nowy cylin 
der, wręczając stary sądowi, który u- 
stalił, że pieniądze są własnością Jó- 
zefińry. Siostrżeńiec apelował, ' łączne Z 
innymi członkami rodziny Laiosa, 
gdyż ten zadowolony Z kapelusza, 
zrzekł się dalszych pretensyj. 


mówiła, lecz». jej nie wp 
Witold odpowiedział przez drzwi 
że ma migrenę i leży w łóżku roze: 
brany... Cóż to szkodzi? Lidja czu 
ła, iż roli samarytanki pielęgnujące 
kuzyna w tych okolicznościach spro 
stałaby: doskonale. Z nadwyżką! Że 
usunęłaby odrazu migrenę, itd. itd 
itd.. Ale cała wymowa nie zdała, 
się na nic i Lidja odeszła z kwitkien 
Ona! Notoryczny „vamp“! 
Cóż dziwnego, że schodząc dc 
hallu miała taką minę, jak owa pà 
ni domu, która jeden z gości po prc 
szonej kolacji wziął za kucharkę i 
wsunął jej w dłoń napiwek. a ku- 
charkę z czcią pocałował w rękę. 

Ujrzawszy zasępionego Ludwika 
(odczuła coś w rodzaju ulgi, że niej 
jtylko ona ma ciężkie zmartwienie- 

— Czemu kuzyn taki kwaśny — 
spytała i usiadła obok. zapominając 
o propagowanym przez matkę boj- 
kocie „tego osobnika“. 

Spojrzał na nią z 
wdzięcznością. ; 
| — Czy cię to dziwi? Liczyłem na 
cztery szóste części spadku, a... 

— .. dostaniesz trzy ósme, A mo 
ja matka tylko jedną ósmą, czyli 
ina mnie, na Wawrzyńca i Tytusa 
wypadnie zaledwie po jednej dwu- 
dziestej czwartej cząstce. Dużo, co? 
— rzekła z goryczą. — Na ile ce- 
nisz majątek wuja? 

, — W przybliżeniu na. na jakieś 
pięć miljonów. 

— Pięć miljonów ! — westchnęła 
nabożnie. Przez dłuższą chwilę mil 
czała, a potem z jej ust padło znie- 
nacka pytanie: — Jak wygląda te- 
szaiment 7 

Spojrzał na nią spodełba. | . 

— Skąd ja to mogę wiedzieć. 
Przecież zaginął. 

— Ależ mnie nie chodzi o ten, co 
zaginął, tylko o testament jako ta- 
'; czy to musi być bardzo obszer- 
dokument? 


niekłamaną 


Z Z W 


lezo 
Ki; 


ny 


aazzzz 


— To zależy. Może być długi na Ispiracji, więc mówiła szeptem, prze 


Gwiazdy filmowe Maureen O'Sullivan fna lewo) i Una Merkel propagują no 
we modele kapeluszy plażowych. 


Znany finansista Owen - Joung 


oskarżony o plagiat. 


funkcjonarjuszy, nie licząc 

personelu pomocniczego, 
oraz służby. Żaden z banków. prywat 
nych nie dał tyle zysków, ile ten ban 
(w, 1932 r. — 15 mil. szwac. fr. a w 19 
r. — o miljon więcej). Sekretarz banit 
Włoch Piloti wytłumaczył dziennikarze 
wi, że chociaż ta finansowa organiza 
cja nie robi tranzakcyj z prywatnem 
bankami i osobami, ma prawo nazywać 
się bankiem, gdyż prowadzi wszys: 
kie operacje bankowe, zasilając kasy 
swych akcjonarjuszy i będąc instytucja 
handlu międzynarodowego. Na zakoń 
czenie sekretarz Piloti opowiedział 
ciekawym procesie, który wkrótce się 
odbędzie w związku z powstaniem te 
go banku. Mianowicie zamieszkały * 
Budapeszcie włoch Richardo Bachin 
oskarża o plagiat prezyd. Owen-Jour 
ga, któremu kilka lat temu przedsta” 
wil podobny projekt banku, odrzuca 
ny przez Owen Jouga. Po raz _ pier 
wszy w. historji bankowości 
miał miejsce proces sądowy, który 
wyczaj ma zastosowanie w Tomar act 
lub sztukach teatralnych. Jedyny, X 
swoim rodzaju proces o w 


Korespondent „Neues Wiener Jour- 
nal“ podaje ciekawe opisy działalno- 
ści Banku Międzynarodowych  rozra- 
chunków, znajdującego się w. Bazylei 
przy ul. Kolejowej. W majestatycznym 
hollu z marmurowemi kolumnami i woź 
nymi w niebieskich liberjach panuje ab- 
solutna cisza. Wydaje się, że nie jest 
to bank, lecz międzynarodowy hotel 

przed rozpoczęciem sezonu. 


Okazuje się, że ta instytucja finanso- 
wa wcale nie posiada sali operacyinej. 
Odwiedzający, prowadzony przez woź- 
nego , przechodzi przez długi korytarz: 
po obu stronach widnieją drzwi do ga- 
binetów prezydentów poszczególnych 
banków narodowych. Na każdych 
drzwiach wiszą bilety wizytowe: „Mon 
tegue Colette Norman”, tylko imię i 
nazwisko, bez podania zawodu. Trochę 
dalej — bilet wizytowy, wydrukowany 
gotyckiemi literami: (Dr.  Hialmar 
Schacht“. Wszystkiego jest tu 26 gabi 
netów, zgodnie z ilością prezydentów 
banków narodowych, którzy są „akcjo 
narjuszami** tej instytucji. Wielu z nich 


przebywa tu tylko 1 czy 2 razy do ro- 
każ- 


DEĘGZIE| 


mY’, 


STAM 


ku, lecz to nie ma znaczenia, gdyż S z ! 
dy ma prawo do swojego gabinetu. idei założenia międzynaroć wego bar 
Zarząd banku składa się z 6 dyrekto- ku „- ; c gw EE J.K. 
rów, 21 urzędników i 56 młodszych Mól. +10 Apia . 


pa 


suwając twarz do jego twarzy, jak 
najbliżej. i w ABT 

— Bo gdyby nas ktoś razem zo- 
baczył, to... — odwrócił głowę ku 
Lidji i mimowoli jego wargi spotka 
ty jej usta... i 

W godzinę później Irena powró- 
ciła z przechadzki: Przy przeprawie 
przez jakiś strumyk zamoczyła no- 
gi, co przy jej delikatnem zdrowiu 
groziło conajmniej katarem. Pobie - 


że się składać z kilkudziesięciu wy- 
razów. i 

— I też będzie ważny? Ki 

— Oczywiście; musi tylko być 
spisany własnoręcznie przez spadko 
dawcę, musi mieć jego podpis, datę 
i sakramentalną formułkę na po- 
czątku. | 

— Jak brzmi ta formułka? 

— Jak brzmi? Hm, o ile pomnę 


z okresu moich studjów, to mniej |gła do swojego pokoju. ale drzwi 
więcej tak: Najpierw nagiówek : | zastała zamknięte. Klucza nie by- 
„Moja ostatnia wola“. Poniżej:|ło. Ludwik zabrał go z sobą, jak 


zwykle. 
— Dlaczego? — dziwił się Mi- 
chal: — Czy mąż pani sądzi że go 
ktoś tutaj okradnie? - i 
Nikt nie umiał Ireny objaśnić. 
wdzie jej mąż przebywa w tej chwili 
|Pytała o to niemal wszystkich, aż 
przyszła kolej na Macieja. Staru- 
szek kiwnął głową. odmaszerował 
do stołu, przyniósł stamtąd gazetę 
i ołówek. s i 
— Ca to znaczy?.. Ach, praw- 
da, on jest głuchoniemy. 
Domyśliła się wkońcu. że ma na 
rśsąć na marginesie gazety. 0 co jej 
chodzi. Napisała. Maciej znów ski- 
rął głową, a potem zaczął coś bar- 
dzo długo gryzmolić. Z trudem od- 
czytała te hieroglify i ogarnęło ią - 
zdumienie. graniczące z przestra: - 
chem. Bo odpowiedź sędziwego słu 5 
gi brzmiała następująco: i 
A czy pani nie zdradzi, że to ją 
panią tam zaprowadziłem? 
Zaprowadził ją do altany. ale 
przedtem musiała mu na migi przy- / 
rzec „uroczyście“, że go „nie zdra- | 
dzi“; Zrazu zaintrygowana, potem 
rozbawiona. szła obok zgarbionego 
staruszka. który robił miny niesłv- 
: chanie tajemnicze i raz po raz kład: 
palec na ustach. r , 


(d.c.n.) l 


Czując się w pełm swoich władz u- 
mysłowych, dobrowolnie i bez żad 
nego przymusu rozporządzam mo: 
im majątkiem na wypadek śmierci 
w sposób następujący"... Potem wy 
mienia się spadkobierców i legatar- 
uszy- 

— Hm, pięć miljonów... Gdyby 
naprzykład było nas do podziału 
tylko dwoje. to każde otrzymaloby 
po dwa i pół miljona.. j i 

Ludwik Bolton spoglądał na Li 
diẹ z wzrastającem zdumieniem. 
Nie mógł jeszcze zrozurhieć do cze 
go ona zamierza, niemniej ogarniało 
go szybko dziwne podniecenie. 

, = Czy Wyznajesz zasadę „cel u- 
święca środki“? 

— Hm... to zależy.. niekiedy... 
zapewne... ale.... 

— Czy nie możesz odpowiedzieć 
po męsku: „tak“. lub „nie“? 

— Naogół.. tak.. Uznaję tę zasa 
dę. 

— To dobrze Ludwiku. Chcę ci 
się zwierzyć z czegoś, co mi przy- 
szło do głowy już wczoraj. Posłu- 
chaj... 

— Tylko nie tutaj! — rzekł zni 
żonym głosem, zerkając podejrzli- 
wie ku galeryjce. — Idż do altany, 
ja tam przyjdę za chwilę. 

— Czemu nie mamy iść razem? 
— Ogarnęła ją już atmosfera kon- 


Sir. 7: 
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ZDROWEM CIELE — ZDROWY DUCH. 
Lecz zdrowe ciało utrzymasz tylke jeżeli 
Je będziesz używał A M O L ! Należy stale 
ierać ciało A M OL E M, który orzeźwia i 
om od różnych dolegliwości. Amol kosztu. 
1.70 zł. za butelkę i jest do nabycia w apte- 


Etha p stolity, 


ycie Warszawy w kilku 
wierszach 


Wydział zdrowia zarządu miejskiego 
ystosował okólnik do wszystkich le- 
rzy sanitarnych, zalecający przepro- 
adzenie oględzin i opisanię wszystkich 
etwórni mleka w Warszawie (paste 
zacji mleka, wytwórnie serów, masła 
c.) w celu zbadania, w jakich warun 
ich zakłady tę pracują oraz w celu 
dania odpowiednich zarządzeń, zmie 
ających do doprowadzenia tych za- 
adów do odpowiedniego stanu, Win- 
mieprzestrzegania obowiązujących 
zepisów będą karani grzywną, wzglę 
e unieruchomieniem zakładu. Na wy 
manie odpowiednich przeróbek udziela 
będzie potrzebny krótki termin. 


* w «w 
Dyr. Szyfman, który przed paru dnia 
zaniemógł, czuje się w obecnej 
wili znacznie lepiej. Lekka grypa naj 
jdoóczniej przechodzi, a troskliwa opie 
h lekarzy o tyle poprawiła stan zdro 
ła dyr. Szyfmana, że za parę dni, 
4 trzech do czterech, będzie on już 
bgł całkowicie powrócić do swych za 
ć. Oczywiście dyr. Szyfnian bezpo- 
dnio po powrocie do zdruwia, kòn- 
uować będzie nawiązane pertrakta- 
zartystami zarówno b, teatrów 
iejskich jak i teatrów  Szyfmanow= 
ich. Wszelkie pogłoski, które w 
łązku z chorobą dyrektora Szyfmana 
ały się w niektórych pismach o rze 
omem odłożeniu sprawy engążowania 
o sierpnia w związku z niezatwier- 
zeniem jakoby budżetu 5 teatrów 
rzez Zarząd Towarzystwa Krzewienia 
mtury Teatralnej — są na'zupełniej ba 
hmutne i całkowicie nie oJpowiadają 
rawdzie. aldiei i sv + 
é * «a ) l 

- Skromny program tegorocznych ro- 
St asfaltowych obejmie m. in. ulicę 
aszyńską, która uzyska nawierzchnię 
sfaltową na całej swej długości, Poza 
będzie zabrukowana półkostką asfal 
ową ulica Wnwelska na wszystkich 
ych odcinkach, gdzie dotychczas była 
awierzchnia z kamienia łamanego. 
Dble te ulice tworzyć będą dojazd do 
idowanej obecnie autostrady im. Żwir- 
+i Wigury, łączącej Mokctów z Okę= 
iem. Autostrada ta będzie oddana do 
żytku 1 sierpnia r. b. Nawierzchnia 
sj ułożona będzie narazie na szerokości 
metrów i dopiero w dalekiej przyszło 
ci wlice tę poszerzy się do szerokości 
3 metrów. Wzdłuż tej ulicy ustawia 
zownia miejska wysokie !ampv gazo 
ze i buduje rurociąg, Wszystkie ro- 
oty będą ukończone przed _ „challen- 
em", który częściowo odbędzie się 
a Okęciu. 
z e 
Starostwo praskie w  qasbliższych 
niach dokona przeglądu wszystkich ło- 
Izi na Wiśle, służących do najmu, Ba- 
any będzie stan techniczny tych łodzi. 


Z Sosnowca donoszą: 
Osławiony na terenie Sosnowca zlo- 
lziej i włamywacz Czesław Hatys, nale 
y do tych ludzi, którzy idąc z po- 
ępem czasu, interesują się tylko 
najnowszemi zdobyczami techniki. 
atys zaopatrzywszy się więc kiedy w 
bombę gazową, zakradł się wieczorem 
o mieszkania Fuchsów Sosnowiec, 
jejska), gdzie ukrył się pod łóżkiem. 
Kiedy tak z nieciepliwością oczeki- 
at w niewygodnej pozycji na chwilę 
kdy wszyscy zasną i nareszcie będzie 
nógł wziąć się do „roboty“, do sypial- 
i weszła p. Fuchsowa, która zasiadł- 
szy wygodnie przed lustrem, 
jęła się rozbierać. 
Ukończywszy wreszcie swą nocną i 
mocno skomplikowaną garderobę Ryi- 
ka zamierzała właśnie odejść od lustra, 
gdy oto nagle ujrzała w lustrze ster- 
zace spod łóżka dwie nogi. Na widok 
en serce w niej zamarło, w nogach 
ą4 uczu'1 jakiś dziwny bezwład. Pa- 
mi Ryfka czuła, że jeszcze chwila, a 
zemdleje. Zanim jednak się to stało z 
ust jej wydarł się przeraźliwy krzyk: 
— Bardyci, ratunku!... 
W tejże niemal chwili rozległ 
straszny huk, któremu towarzyszy 
zduszony okrzyk trwogi i łoskot pa- 
dającego na ziemię ciała. To Ryfka zem 
dlał, 


się 


a. 
Kiedy wreszcie do pokoju wpadli 
owani krzykiem Ryfki lokato- 
rzy, nie narazie nie mogli dojrzeć, gdyż 
cały pokój pogrążony był 
w gęstych tumanach dymu, 
Tymczasem złodziej, korzystając Z za- 
<nieszania, rzucił się do ucieczki. Za 


Krateczki. RRN 


Gdakanie pod marynarka. 


Uratowana kokoszka. 


Różni czytelnicy różne mają zmar- 
twienia: ostatnio np. p. Jan Aferski 
zwraca się do mnie z takiem „zmar- 
twieniern”: 

Wielmożny Panie, W Nr. 4 „Wiado- 
mości Prawniczych” na stronie 127 p. 19 
został ogłoszony konkurs na najtrafniej 
szą odpowiedź na poniższe zapytanie z 
dziedziny prawa formalnego: 

wNa jakiej części majątku spadkowe- 
go służy pozostałemu przy życiu mał- 
żonkowi użytkowanie, gdy po zmarłyni 
wsrólmałżonku pozostał syn albo cór- 
ka, która złożyła zakonny ślub  ubó- 
stwa?” 

»Nie chcąc pominąć dobrej okazji sta 
wienia się na ten wyścig — pisze p. Aler 
ski — wiedzy i doświadczenia, teorii 
i praktyki, jakie mam w swem posiada 
niu, postanowiłem przelać swoją ściśle 
rozumowaną odpowiedź, ale przedtem 
chcialbym zasięgnąć rady »force ma- 
geure” w osobie WPana, którego gorą 
co (50 stopni Cels.) proszę poradzić mi 
bez żadnych ceregieli i zastanowienia, 
czy odpowiedź moja rzeczywiście nada 
je się do stanięcia w ogonku ubiegają- 
cych się o odznaczenie . 

Mój drogi panie. Bez »ceregieli i za 
stanowienia” odpowiadam, że stanąć w 
ogonku nigdy paru nie zaszkodzi. P. 
Aferski przytacza w swoim |ście odpo= 
wiedź na stawiane w Wiadomościach 
Prawniczych pytanie. Odpowiedzi tej 
rie przytaczam w całości, ograniczę się 
tylko do faktu, że p. Aferski rozwiązuje 
zagadnienie w ten sposób, że czy to bę- 
dzie syn, czy teź córka, po otrzymaniu 
spadku zrzucą oni sukienki zakonne, by 
w świeckiem życiu zużyć posiadane pie 
niądze. 

Niechaj więc pan wali swą odpo- 
wiedź do Wiadomości Prawniczych, a 
że odznaczenia pan nie otrzyma, zato 
ręczę. Zresztą pańskie pretensje do te- 
gą. co zrobiliby syn czy córka w oma 
wiarym wypadku, są niesłuszne, pienią 
Żek bowiem kusi więc nie dziwmy się, 
że ludzie tej pokusie ulegają. 

Ale mniejsza z tem. Zostawmy pana 
Aferskiego z jego fraszkami i dobrym 
humorem samemu soble, a sami zajmij 
fxv się tematem dnia, którym niewątpli 
wie są rozpoczyna'ące się upały. Fak- 


z 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana 


wem jest, 
LĄCO: 

Władze miejskie, które + tak nic inne 
go nie robią, powinny zainteresować 
się zagadnieniem przyjścia z pomocą nę 
kanei upałami ludności. Jeśli zimą, w 
czasie silnych mrozów ustawia się w 
kilku punktach miasta kosze z pałącym 
się węglem, to latem w czasie upałów 
w tych samych punktach możnaby usta 
wiać wielkie syfony z wodą sodową i 
szlanką na łańcuszku. Już nie wyma- 
gam lodów owocowych, ani tmazagranu 
czy oranżady, ale proszę prześwietny 
magistrat, o zwyczajną, czystą wodę so 
dową, bez soku malinowego, dla top- 
niejacych w upale przechodniów. 

Jak więc czytelnik widzi, serce mam 
wyjątkowo dobre ł czułe, i dbam o do 
bro bliźnich. Jeśli więc wody nie bę- 
dzie na Placu Wolności, to wiedźcie, że 
ja chcialem i robiłem co mogłem, a tyl 
ko magistrat sprawę pokpil. è 


KURKA, 

Apolonia Karaś, taka wiejska rybka 
wagi 85 kg. netto, przywozi na Bałucki 
Rynek nabiał, drób i inne wiejskie sma 
kołyki. Przywozi aby sprzedawać, a 
Antoni Tyrek uważa, że sprzedawanie 
drobiu jest skandalem, gdyż kurki, jako 
dar Boży, powinny uszczęśliwiać bez- 
płatnie człowieka. 

Tem przekonaniem kieru'ac się, pew 
tego pięknego czerwcowego dnia, An- 
toś wyszedł na Bałucki Rynek i zaczął 
się rozglądać za czemś konkretnem do 
świsnięcia. W pewnym momencie An- 
toś spostrzegł wóz Karasiowej, a na 
tym wozie. śród oselek masła, serów, 
ja, i t. p. kilka pięknych, tłustych, ja'o- 
nośnych kur. Antoś nie jest zachłanny 
iwcałe nie miał zamiaru zabierać 
«wszystkich kur, on chcłał tylko jedna. 
Chciał i zabrał, Babina ani się spo- 
strzegła, Antoś więc spokojnie oddalał 
się z kokoszką pod kapotą. xdy nagle 
tura zaczęła gdakać. To zwróciło uwa 
mę na Antosia i wzbudziło podejrzenie, 
że gość, który niesie kurę  schowaną 
pod marynarką, musi mieć nieczyste su 
inienie. 

No i 3 miesiące Antoś posiedzi. 

rzy Krzecki. 


że robi się niepokojąco go- 


Szczury skaczą po cieście. 


Brudy w lwowskich piekarniach. 


Ze Lwowa donoszą: 
Lwowski Związek Piekarzy (robo- 
tników) we Lwowie podaje do druku kil 
ka uwag o stanie piekarń 


lwawskich. 


Mężczyźni słabi! 


Żądajcie bezpłatnych prospektów o molu epokowym 
wynąlazku, aparacie „X” przeci Impoteneji. 
PONARSKI, Wsrszaws, Warecka 10 —18 È. 


JOMBA GAZOWA W SYPIALNI. EA 


Złodzieja zdradziły zbyt długie nogi. 


nim pogoniło kilku odważniejszych męż 
czyzn. Rozpoczęła się wściękła x0- 
nitwa. Złodzieja wszakże nie zdołano 
ująć. Ponieważ jednak jeden ze ści- 
gających poznał w uciekającym Flatysa, 
dano znać do policji, która zajęła się je- 
go odszukanięin, 

Epilog tej „bombowej“ sprawy roze- 
grał się przed sądem grodzkim w Sos- 
nowcu. Nie doszła ona jednak do skut- 
ku, spowodu  niestawienia się kilku 
świadków 


W wielu z nich panuje tak straszliwe 
niechlujst%o i brud, że wprost patrzeć 
na to nie można. Nadto pracownicy są 
zmuszeni pracować w nich z ludżmi 
niewykwalifikowanymi, którzy nie prze 
strzegają higjeny, 


płują gdziekolwiek, 


ocierają nos rękoma i nierzadko są za- 
kaźnie chorzy/ 

Chleb niewysprzedany i sponiewie- 
rany po brudnych straganach i sklepach 
bywa w dużej ilości ponownie rozcie- 
rany i mieszany z surowem ciastem dla 
wypieku chleba. Czynności te spełnia" 
ją parobcy od koni. 


W małych piekarniach dzieją się rze 
czy nie do uwierzenia. Szczury skaczą 
po cieście, robotnicy 


duszą je w mące, 
która jest dalej używana wraz z pozo- 
stawionemi w niej odchodami tych 
sympatycznych zwierzątek. Brud w pie 
karniach przechodzi wszelką krytykę 
nie da się porównać z najgorszą staj- 
nią na Zachodzie. 


Ratujcie Wąsze zdrowie!!! 
Chorzy na ruptury (przepukliny) 


Specjalne lecznicze 


1 dzieci 


uy: 


lopedyczne, aparaty 
NA G 
ne. NA PLASKIE 


(PLATTFUSS) s 
modeli qipsow 


ortopedyczne mojej metody wstrzymuja 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ 
RACJI nmajniebczpieczniejsze | 
ruptury (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 


OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT _ usw 
wam przez założenie specjalnych indywi- 
dualnie dopasowanych bandaży  brzusz* 


ch, 
CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO- 
SŁUPA (GARBY)! Lecznicze 


RUŻLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze 


gumowe bandaże 


OPE- 
najstarsze 


gorsety or 


gimnastyczne etc. 


aparaty ortopedycz 
BÓLACE STOPY 


e wkłady wedlug 
ar RECE 


SZTUCZNE 


1 NOGI. 
SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDII. 


ortoped, ©. Petrykiewicz ze Lwowa 


Łódź, ui. Piramowicza Nr, 9 dawniej Ofgińska (iront parter), Telefon; 177—09 (tuż 
przy dworcu Łódź—Pabryczna. 


UWAGA: Osobiste stawienie sie 


cho rych konieczne, 


de. 177 


Da miastu sensaje... 
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| Fabryka ostrzy Rapid” warszawa. Granleana 9" 


Grożby urzędni 


Z Przemyśla donoszą: 

Zaalarmowała personel kolejowy 
wiadomość o zamachu samobójczym, 
który popełnił Michał Policz, kanceli- 
sta, pełniący służbę w dziale ekspedy= 
cji na dworcu głównym. Policz sko- 
rzystawszy z chwilowej nieobecności 
kasjera Augustyna. zamknął się w 
biurze, poczem zadał sobie kilka 
pchnięć szydłem 

w okolicy serca oraz tchawicy, 
Szydła tego używał Policz do starych 
biletów kolejowych, które konsygno- 
wał i odsyłał do dyrekcji kolejowej we 
Lwowie. Policz zranił się bardzo po- 
ważnie. Po otwarciu drzwi do biura i 
zaopatrzeniu rannego na miejscu, nic- 
zwłocznie odstawiono go do szpitala 
powszechnego. | tutaj także usiłował 
desperat rzucić się z otwartego okna Il. 
piętra na bruk. Zamach ten jednak zo- 
stał udaremniony 
_ przez służbę szpitalną. 


poczem nad Policzem wzmocniono do- 
zór. Powodem rozpaczliwego kroku Po 


CZYTELNIKU ! 
Pozwól mi bezpłatnie okreslić Twój chara- 
kter, zdolności, przeznaczenie | wyszczegól- 
nié najważniejsze fakty Twego tycia 
Określić kim jesteś, kim być możesz. Pora- 
dzić jak żyć | postąpować, by rwycięsko prze 
ciwstawić się losowi, Natychmiast napis? 
własnoręcznie imię, nazwisko, rok I miesiąc 
urodzenia, Weź uwagę, że Jestem człowie= 
kiem nauki, długoletnim redaktorem poczy* 
tnego piama „Swit (Wiedza Tajemna), 
autoram wielu prac natikowych, Nie preysy- 
syłaj taduego wynagrodzenia. Czytelnikom Echa" wys; łam 
horoskop bezpłatnie. Na koszty pocztowe I kancelaryjne 
załącz | zł, w znaczkach pocrtowyć AP e taa Ciee zaj ca- 
A dzień. Warnzawa, kadakcja „Sait”. rawia 47, 
yokografolog. Szyllar-Szkolnik. Ogloszenie załączyć 
GT CZPŁZEZ. PRZE WADZE a ZDRIOR LWP TL TEESRNAĆ 
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RADJO-KĄCIK. 


NIEDZIELA. 

RASZYN, 
8,30 Pieśń poranna, 
8,35 Muzyka (płyty). 
8,6 Gimnastyka. 
8,53 Muzyka (płyty). 
9,05 Dziennik poranny. 
9,10 Muzyka (płyty). 
9,20 Chwilka pań domu, 
9,25 Muzyka poranna (płyty). 
9,35 Program na dzień bieżący, 
10,00 „Święto morza”. Transmisja z Gdym. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnat. 
12,05 Komun. 

meteorol. 


moteorol. dla wsi I roln. 


12,10 Poranek muzyczny ze studja, Wyk.: 
Ork. symł. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i 
Fr. Plattówna (śpiew z tow. ork). 


- 


12,50 „Święto morza*, Transm. z Qdyni. De* 


ka ko7ejowe; 


licza, który nie miał czynienia, am 
z kasą, ani z pieniędzibyły diugo* 
trwałe niesnaski rodzii Desperat inż 
od jiakicgoś czasu zajedział, że da 
miastu sensację i rzeciście dotrzv' 
ma! przyrzeczenia. 


OTYŁŚĆ 


osłabia ce... 


Serca otyłych, obłożone tliem, pracują 2 
wysiłkiem, wyczerpują się zześniej odma 
wiają posłuszeństwa. 

Żioła Mazistra Wolskie,Degrosa” za- 
wierają jod organiczny, znacy się w mors 
s«iej roślinie Yahanga, którbrowadzony do 
organizmu, pobudza gruczókzowy do nale- 
żytej pracy, powodując spa nedmiernczo 
tluszczu, Stosulą się przeci otyłości 1 nie 
wymagają specjalnej diety. 


Zioła ze znak. ochr. EGROSA" 


do nabycia w aptekach i drach (skiadach 
aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. kl, Warszawa 
Złota 14 m. 1. 
Can a EREN oa ri r] 
PROSEK! 


<KOWALSIN; 


STOSUJE SIĘ OQIY UBOACZYWY 


BÓLACH 
GŁOWY 


KONIECZNIE 26 ZRAWIEM 
„SERCE w PIERŚCIENIU” 
zab yna erens taana AAROWALIMI Gn 


ba ma 


15,20 Skrzynka Strzeleckaęgu Łódź. 
15,40 Płyty: 
17,00 Repzrtuar teatrów. 
19,10 Wiadomości sportowdzkie. 
PONIEDZIAŁI 
RASZYM, 
6,30 Pleśń poranna. 
6,35 Muzyka (plyty). 
6,38 Qiimnastyka. 
6,53 Muzyka (płyty). 
1,05 Dziennik poranny. 
7,10 Muzyka poranna (płyt 
7,20 Chwilki pań domu. 
7,25 Program na dzioń bięż 
1,30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. p 
12,03 Wiadomości metsorożkne, 
12,05 Przegląd prasy polski 
Polska muzyka symftna w wyk 
otk, P. R. pod dyr. T. Mazurlicza (płyty). ) 
13,00 -Dziennik południowy. A 
13,05 Koncert zesp. Salon  Adamskicja 
Grossmanowej. 


14,00 Wiadomości o ekspospolskim. 

14,05 Wiadomości gospodar 

16,00 Recita! śpiewaczy K, ekotowskiega 
(barytą "PE fört. poł. LeU e: a í 

16,20 Muzyłg lekka (plyty i N 

[7,00 Proźram dla dzieci. Pwędka —trof. 
Sumińskiego p. t. „Wakacje rego przyrod+ 
nika“. 

17,15 Koncert ze Lwowa, 


illada przed P. Prozyd, Rzplitej. 18,00 „Obozy wypoczynkowa kobiet'* = 
13,00 Pelitton muzyczny p. t. „Muzyka w!|wysł. p. M. Miłobędzka. 

Sowietach** — wygl. p. L. Wojnarowski. 18,15 Muzyka tansczna z K „Gastrono4 
13,10 Muz, lckka. Wyk.: Ork. P. R. pod dyr, | nia“. 

Z. Górzyńskiego. 18,45 Pogadanka Br, Winar , 
13,45 Odczyt o podróży „Dar Pomorza" — 18,55 „Życie kultur. i urtygolicy*. |! 


wygl. prot. Roszkowski. 
14,00 Muzyka popularia w wyk. ork. Men- 
gelbera (płyty). 


W przerwie „Święto morza”, D. c. delilady 


a Gdvni. 

15,00 „W domu I poza domem" — felieton 

dla młodzieży wiejskicj, 
gg Piosenki w wyk. chóru „Erjana* (pły- 
ty). 

15,25 „Przegląd rynków produktów rolnych" 
— wygl. p. St. Prus-Wiśniewski. 

15,35 D. c. piosenek w wyk. chóru „Erżana”. 

15,45 Pogadanka rolnieza p. t. „O organizacji 
gospodarstw“ — wygł. p. Składziński. 

16,00 Polska muzyka ludowa. Wyk.: Kapela 
Dzierżanowskiego i Suchockiego i A. Bogucki 
(przyśpiewki). 

17,00 Przegląd teatralny. 

17,10 Koncert muzyki polskiej. Wyk.: Chór 
„Swma* pod dyr. W. Lachmana i J. Dworakow 
ski (skrzypce). Przy fort. prof. L. Urstetn. 

18,00 Fragment teatralny. 

18,05 Recital fortep. L. Robowskiej. 


18,45 „Humanizm czy technika?" — dyskusja 


p. W. Frenkla z p. J. Mayenenmt. 

19,00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny. 

19,15 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod 
dyr. St. Nawrota. . 

29,00 „Myśli wybrane”, 

20,02 Feljeton aktualny. 

20,12 Koncert muż. lekkiej w wyk. ork. P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, z udzialem St. Wita- 
sa (tenor).. Przy fort. prof. L. Urstein. 

20,50 Dziennik wieczorny. 

21,00 Transmisja z Qdyni capstrzyku Mary- 
sarki Worsnnej. 

21,02 „Na wesołej lwowskiej fali". 

21,45 „Skrzynka pocztowa techn.” — omó- 
wi p. W. Prenklel. 

22,00 „Święto morza”. Tr. z Gdyni. Gawę- 
iy i koncertu przy ognisku pokazowem na Pia- 

u Kościuszki, 

22 Wiadom. sport. ze wszystkich rozgłoś 


22,30 Korkutś muzyczny P. R. (płyty). 
33000 Wiadom. meteor. dla kom. lotn. 
73,20 Muzyka taneczna (płyty). 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
15,00 Feston p. t: Na horyzoncie łódzkim 
wygł. red. Cz. Gumkowski. 

15,15 Płyty. 


~ m + w. 


19,06 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień nasy. 

19,15 Audycja żołnierska. „Jaltyku*, 
19,46 Potpourri z opt. „Bal tvoy'u” (plys 


Yj 

19,50 Wiadomości sportowe, 

20,00 „Myśli wybrane“, 

20,02 „Dzielni kierownicy“ wygl. p. K 
Jabłowski. 

20,12 Koncort popul, WykoDrk. synż. P, 
R. pod dyr. St. Nawrota i W.zy (tenor). 

20,50 Dziennik wieczorny, 

21.00 Transmisja z Gdyni crzyku Mary 
narki Wojennej. 

21,02 „Skrzynka pocztowa cza” omówił 
inż, W. Tarkowski. l | 

21,12 VI-tv koncert z cyklu storja sonaty 
fortepianowe" (ostatni), Wyki. A. Simos 
uówna (prelekcja) I B. Woytć (iortopłan)« 

22,10 „Przymierze poezji z * — wygł. P 
J. Szczawiej (felj. liter.). 
27,25 Muzyka tan. z rest. hi „Bristol, 
23.00 Wiadom. meteorol. diah lotn. 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WTKIEM: 
1,40—11.57 Przerwa. 

14,05—14,15 Kom. lzby Pm. Handi. kaj 
Łodzi, 


18,55—19,60 Repertuar teatri komunikaty 
łódzkie. | 
21,02—21.12 Muzyka (płyty). 
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i w JEL BZA p WYDAWANIE OBLIGACYJ 
CH ŻY NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA POŻYCZKI NARODOWEJ. 
i ROŻNE KALECTWA! Łódzki Oddział Banku Polskiego bę 
dzie wydawał w czasie od 2 do 10 lipca 
Pomoc i skutek bez operacji! rb. obligacje Pożyczki Narodowcj tym 
RUPTURY, jakotaż kalectwa nie wolno za- subskrybentom. którzy subskrybowali 
nietiywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego i wszelkie raty wpłacili w Banku Pol- 
wlelką jek dac areo pa sia aenar tacło skim, Oddział w Łodzi do dnia 5 marca 
k śmierteine powikłania klszek. z rb. w następującej kolejności. Subskry- 
3 Bpecjalsa Dai bandaże ortopedyczne benci, których nazwiska zaczynają się 
Š pamore Ray aria odykalnie 3, na litery: 
|| najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptu- - a z. i ipc R y ii 
5 ry: u mężczyzn kobiet i dzieci bez Opaska. Re AS d 2 A B dnia 12 lipca rb., C—E dnia 
NA Ś ZYWIENIE kręgosłapa przeciw DY? J. Rapaport 3 lipca rb., F—G. dnia 4 lipca rb. H— 
5 tworzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto- dnia 5 lipca rb., L—Q0. dnia 6 lipca rb., 
E pare, p oE erea dg o ma r płaskich i bolących stóp, K. dnia 5 lipca rb. L—O. dn. 6 lipca rb., 
wkła rtop e no i = i wom 
f 5 żołądka 1 kiszek lecznicze bandaże dów Aa a aa rou T—Z ania 10 lipca sb. 
H: 7 aże na ruptury powrotne po operacii. 
ž | Zstdna Ortopedyczny, OBLIGACJE POŻYCZKI NARODOWEJ. 
4 Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa a ię 
| Łódź, ul, Wólczańska Nr. 10, (front, parter) tel, 221-77 Bank Gospodarstwa Krajowego UGdział 
l w Qd 1 września = nwgr „em zc i pełna gwarancja. w Łodzi (Al. Kościuszki 63) wydawać bę- 
i Uwa Se u Kosia Oiozych p: żak łą SE A wrze dzie subskrybentom, którzy podpisali 6 
4: chorych jest konieczne. Ceny przyst e proc. Pożyczkę Narodową w oddziale ban- 
; „wa ku i raty całkowicie spłaciii do dnia 5 
PODZIĘKOWANIE. aty całkowicie Spłac o a mar 
« Ogłaszam,łe bybm bardzo chora na rupnirę-pępka i groziło mi wielkie niebezpie- ca r. b. obligacje według następującej ko- 
czeństwe, {opid WPan Dyr. J. Rapaport zam. w Łodzi, Wólczańska 10 uwolnił lejności: 
mnie na zfyszę gi niebezpiecznej ruptury bez operacji przez założenie specjalnego Dnia 2 lipca r. b. subskrybentom o na- 
jecznicz, G © r slot ll ję Jestem dziś zupełnie zdrowe, za co składam ser- zwiskach na litery A i B, dnia 3 lipca — C, 
pa wię ni z É- rnowska Apolonia, Łódź (Choyny) ul. Warneńczyka 12. D, E, F, dnia 4 lipca — G, H, 1, J], dnia 5 
: , <Q ER iR ze lipca — K, dnia 6 fipca — ©, £, M, dnia 
am. : 7 lipca — N, O, dnia 9 lipca — P, R, dnia 
10 lipca — S, dnia 11 lipca — T, U, W, 
| Maturyczne i dokształcające kursy || ania 12 npea — z. pea 
»> Š R N NIP" 
r s W IE D Z A. aty in mdi = 14/1. | s Po odbiór obligacyj należy się zgło- 
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Lekarzy specjalistów 
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'Pomoc zkassóryjna Zastrzyki. Opatrua- 


ki Analizy lekarskie Ren 
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"STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czyDna człą dobą: 


LECZNICA 


Lekarzy w I gabinet 
sntystyczny 


Gdańska 20, tel. 116-44 


Przyjmnie 0d 9 rano do 8 wieczorem. __ 


en Dlatermja 
ZŁ. 


tel, 213- 66. 
Przyjm. codz. od 10—13 i od 5—8 po pol 
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MEBLE, sypialnic, brzoza, róża, pirami* 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia, 
Stolarnia K. Gałara. Warszawska 16, 
tel. 231 - 80. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę koaiekcja, obuwie, bie- 
lizna, manufaktura, firanki, Chari, Piotr 
kowska 37 w podwórzu. 


ZAKŁAD stolarski, 11 Listopada Nr. 38 
firma chrześcijańska. Wykonuje meble 
wszelkiego rodzaju po cenach bardzo 
przystępnych. Wykonanie solidne i 
punktualne. Na żądanie daję na raty. 


Wł. SZYMANSKI 
Jebiler — Zegarmiatrz. Główna 41. 


Poleca zegary, zegarki, biżuterję, obrączki ślub 
na i platery. — Wszelkie reparacje wykonuje 
solidnie i taino. 


PRZYJMĘ Panów lub Panie na mieszkanie. 
Wiad.: ul. Abramowskiego 33/35, m. 44, 


Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby, 


Gabinety. 
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RESTAURACIJA „OAZA“ 


ZGIERZ, 1 Maja 16 (Nowe Miasto) 


Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 
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le „Życie Pabjanic* umieszczono arty 


kuł o sprawie p. Gabryjończyka Edmun | 


da, przeciw dr. Żebrowskiemu, w której 
dziś podajemy dalsze interesujące szcze 
góly: 

Artykułem omawianym wyżej społe 
czeństwo pabjanickie bliżej — wtajemni 
czone w podłoże i przebieg tej sprawy 
wykazało zrozumiałe oburzenie na sob- 
kostwo i jednostronność autora tego 
artykułu, który porykując z przedwcze- 
enei radości, dla podtrzymania swego 
autorytetu nieczawahał się w, nieproszo 
rej relacji swej utaićć caly szereg fak- 
tów z przebiegu tej rozprawy, ażeby 
tym sposobem nieujawnić 'dcalnych i 
moralnych szans strony przeciwnej, to 
jest p. Gabryjończyka, co aczywiście 
nie byłoby widocznie na rękę samemu 
autorowi tego artykułu. 

Autor ów cytując część obronnej mo 
wy adwokata Kotowskiego, pełnomocni 
ka oskarżonego dr. Żebrowskiego, Z 
punktu prawnego obowiązany był rów- 
nież poruszyć motywy i przebieg oskar 
żenia ze strony p. Gabryjończyka, uję- 
ty doskonale w expose  wygłoszonem 
przez jego adwokata Rembielińskiego, z 
którego wynika, że p. Gabryjończyk cie 
sząc się jaknajlepszą opinią na terenie 
nt. Pabjanic, i będąc człowickiem o nie- 
przeciętnych walorach intelektualnych, 
szanuje swoją godność osobistą więcej 
niż może inni z członków Ubezpieczalni 
Społecznej więc też wystąpienie jego by 
Ło słusznem. 

Zeznania natomiast Świadków, jak 
dalej komentował adw. Reinbieliński, 


Teleton Nr. 125. 


Nr. 19-26 zł. 1.50, Nr. 35-42 zł. 2.50, 43-45 zł. 3.- 


„PLIMSOLK1Iw kolorze białym, szarym, bron- 
zowym i czarnym. 


TRAMPKI lekkie i wygodne z trwałego piótna 
na gumowej podeszwie. — 


Do naszego letniego obuwia polecamy nasze 
lufowe wyściółki. Skarpetki tenisowe i 
już od 
arges 


Nie nas dla tabakiery — a tabakiera dla nosa“: 
Przedwczesny tryumf. 


Onegdaj na szpaltach „Echa” w dzia | było ze strony osób rekrutujących się 
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40 sportowe 
gr. 4 i „zężje* 


przeważnie z personelu  Ubezpieczalni 
Społecznej, więc tęż ze zrozumiałych 
względów nie mogły odpowiadać praw, 
dzie, gdyż ludzie ci, dla „kawałka 
chleba” obawiali się wyznać prav'dy, 
ażeby w ten Sposób utrzymać się na 
Łosadkach uzależnionych od tych, któ- 
izy niestety z konieczności są pociąga= 
re do odpowiedzłałności karnej, f 
„ Tutaj powołał stę mówca na zezna 
nie świadka Szachnowskiej, która bę=: 
cąc zupełnie niezależną od żadne] ze 
stron, zeznała objektywnie  autentyvcz 
ność skandalicznych stosunków, jakie 
— w myśl jej zeznania musiały mieć 
miejsce w Ubezp. Społecznej. 

W dalszym toku swej przeniowt 
adw. Rembieliński podkreślił z całym 
naciskiem, że człowiek jakimkolwiek 
by nie był, ponosząc ciężary wedle 
prawa, powinien mieć zapewnioną lo 
jalność z użyteczności ich korzystania 
a tymczasem sprawa ta ma się odwrot: 
nie, gdyż osobom postawionym na 
tych stanowiskach, zdaje się że czynią 
wielką łaskę ubezpieczonemu, Go pō- 
woduje — zrozumiałą reakcję tych O- 
statnich. Na bliższe scharakteryzowanie 
tych stosunków adw. Rembieliński pō- 
wołał się na przysłowie, które  głósi, 
że: „nie nos jest dla tabakiery, a taba- 
kiera dla nosa" co niestety przeź stro- 
nę przeciwną, w tym wypadku jest od 
wrotnie interpretowane. 

Wspominając © powyższem nie moż 
na również pominąć oświadczenia p. 
Gabryjończyka, który będąc badanv 
w charakterze świadka pod przysizęa 
zeznał, że wyczyny oskarżonego dr 
Żebrowskiego zatzucane mu w akcie ot 
karżenia są zgodnie z rzeczywistością. 

Ponieważ Sprawa ta tym razem 
nie osiągnęła pozytywnego rezultatu 
adw. Rembieliński w imieniu swego- twa 
codawcy p. Gabryjończyka zapowie: 
dział apelację w H-ej Instancji, gdzie pe 
przesłuchaniu dalszych świadków spra 
wa ta niewątpliwie znajdzie swój pożą 
dany__finat. _ | 


4 


Str. 6 


Nietakt zamyślonego profesora. ==== (zdrowiciel diabetyków. === 


Skarga nieszcześliwej narzeczonej. 


Robert Olivieri (lat 30) profesor fizyki 
na uniwersytecie rzymskim, wziął pewnego 
wieczoru, po kolacji, swą asystentkę i na- 
rzeczoną pannę Laurę Filippi, na przejażdżkę 
w piękną i niezbyt odiegłą okolicę kampa- 
nii rzymskiej. Mimo obecności młodego i ko 
chanego dziewczęcia w głowie profesora 
przez całą drogę snuły się myśli o różnych 
zagadnieniach z dziedziny fizyki. 

Gdy już przybyli na Via Appia, profesor ©- 
krył wygodnie w samochodzie derką swą 
towarzyszkę, sam zaś poszedł się przejść 

porozważać chwilę, Czas mijał. Już noc za- 


milicji faszystowskiej na motocyklu, spraw- 
dzający regularnie bezpieczeństwo na szo- 
sach podmiejskich. Z płaczem zwróciła się 
do niego panna Filippi o pomoc. Sama kie- 
rować samochodem nie umiała, więc powia 
da: „Mój towarzysz gdzieś poszedł wiele go 
dzin temu i mnie tu porzucił”, Policjant od- 
wiózł pannę do domu, poczem pojechał do 
mieszkania profesora. Zastał go w łóżku 
najspokojniej śpiącego. 

„Panna Filippi?“ — zawołał — „Ach, 
doprawdy. Zupełnie o niej zapomniałem. 
W zamyśleniu szedłem, aż przyszedłem do 


padła na dobre, a profesor jakby zapadł się | domu i położyłem się spać. — Bardzo żału- 


pod ziemię. Zjawił się wreszcie policjant 
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Krater Ngorogoro. 


Świetny przybytek dla wszelkiego zwierza. 


W odległości 200 km. na zachód od naj, obejmuje ca. 700 tys. km. kw, i jest niby si 
(5998]to podziurawiony kraterami wulkanicznemi, 


wyższej góry Afryki Kilimandżaro 


m.) znajduje się największy krater wulka- 
niczny świata, zwany  Ngorogoro. Pod 


względem rozmiarów porównać się daje on 
jedynie z olbrzymiemi kraterami na księży- 
cu. Średnica jego wynosi około 20 km. ob 
wód wewnętrzny 56 km., wysokość nad po 
wierzchnia morza wynosi 1768 m. Dno kra 
teru położone jest 600 m. 

poniżej jego brzegów. 

Góra z tym potwornym kraterem wzno 
si się wśród rozległego płaskowzgórza i są 
siaduje z kilkoma wulkanami, jak 100 km. 
na północny wschód od niej położonym Ol- 
donyo-lengai czyli góra boska. Góra ta aż 
do roku 1917 byłe gęsto zalesiona. W tym 
roku nastąpiły olbrzymie erupcje, które 
wygląd wulkanu całkowicie zmieniły. Dzi- 
słaj posiada on tylko jeden krater i jest zdu 
miewająco podobny do świętej góry Japoń 
czyków Fudżijama, 

Teren, w którym wznoszą się 

te dwie góry, 


Najpoteżniejszy 
| SR) W ładca 


Władcą Bhopalu, jednego z piękniej- 
szych państw lennych lndyj Brytyjskich od 
1926 r. jest Nabab Hamidullah Khan Ruler, 
Tron odziedziczył po swej ciotce, zalicza- 
jąc się do  najwybitniejszych hinduskich 
księżniczek, za której panowania kraj za- 
ezai się szybko rozwijać kulturalnie, 
Nabab Hamidullah liczy obecnie" około 40 
lat i obok Nizama HMaiderabadu zalicza się 
do najpotężniejszych książąt Islamu. Obe- 
cnie odbywa on podróż po Europie dla wła 
snej przyjemności, bez licznego dworu i 
świty, w towarzystwie lekarza przybocz- 
pego, sekretarza i kilku służacych, 

Z Wenecji udaje się do Wiednia, a na- 
stępnie na kurację do jednej ze stacyj kli- 
matycznych, poczem zamierzą odwiedzić 
w drodze do Londynu i stolicę Francji. 

Dzięki swym bogactwom, których zna- 
czniejszą część 

odziedziczy! po swej babce, 
jmiał możność wyposażyć swe państwo we 
wszelkie kulturalne zdobycze. Stolica kra- 
ju, Bhopal, liczy 50.000 mieszkańców, w 
przeważnej części mahometan. W ostatnich 
czasach została ona zupełnie  zmoderńłzo- 
wana, przez europejskich architektów i bu- 
downiczych. Rezydencja książęca oddalona 
od stolicy o kilka kilometrów, urządzona 


PODSŁUCHANE 


ZDZIERSTWO. 


Kalasanty Gryps skazany został za 
zakłócenie spokoju publicznego na 300 
złotych grzywny z zamiana na 10 dni 
aresztu. 

— Co pan * wybiera: siedzieć, czy 
płacić? — zapytano go w sądzie. 

— Siedzieć! — odparł Grvps. 

Pierwszego dnia w areszcie podano 
mu na Śniadanie jakąś gęstą 'urę o po- 
dejrzanym zapachu. 

— Psiakrew, co to jest, dz cholery! 
— zawołał Gryps oburzony. — To ma 
być wikt za 30 złotych dziennie?! 


NAUKA OSZCZĘDNOŚCI. 


— No, masz tu, Janku, dwadzie- 
ścia groszy za to, że się dobrze 
uczysz. skiadaj sobie te grosze pilnie, 


a jak sobie już uskładasz 80 groszy, to 
mi kupisz butelkę piwa 


PRZERWANA MODLITWA. 


Maty Jaś klęczy przy swojem łóżku 
| odmiawia pacierz. Jego sicstrzyczka 
przeszkadza mu w modlitwie, łaskocząc 
go w gołe pięty. Jaś, przerywa modli 
twe i mówi: 

— Przepraszam Cię, Boziu, na chwi- 
ieczkę. 
razy w zęby! 


Muszę tylko Marysi dać kilka 


dzisiaj już nieczynnemi. 

Krater Ngorogoro, kiedyś wypełniony o0- 
że świat ptasi ma tam swych licznych i wy 
bitnych reprezentantów. 
gnistą lawą, posiada dzisiaj bujną nader we 
getację i stanowi znakomity przytułek dla 
wszelkiego zwierza.  Oryginalnością jego 
są tworzące się tam chmury. powodujące 
przedziwną grę świateł i wyładowujące się 
w bezustannych, niezbyt gwałtownych bu- 
rzach. 

Ciekawa niezmiernie jest też wegetacja. 
Czerwona i biała koniczyna rośnie tam w ol 
brzymich ilościach, osiągając 

wysokość pół metra. 
Nic dziwnego, że trzyma tam się mnóstwo 
zwierzyny. Obliczono, że przęd wojną było 
tam 30 tys. sztuk gnu i 25 tys, sztuk in- 
nej zwierzyny. Podczas wojny Niemcy 
strasznie przetrzebili ten stan zwierzyny. 

Nie brak fam oczywiście także dzikiego 
zwierza, który poluje na łup za dnia. Tak- 


Bhopale. EEEE 


jest iście 
zo wschodnim przepychem. 

Palac, otoczony olbrzymim, egzotycznym 
parkiem, z wodotryskami, marmurowemi 
basenami zapełniony jest zabytkami sztuki 
malarskiej i rzeźbiarskiej, Tu odbywają się 
uczty, uważane za najwspanialsze w In-- 
djach, dle odwiedzających księcia monar- 
chów i dostojników koronnych. 


Książę Nabab jest żonaty i posiada trzy 
córki. Pomimo, że państwo Bhopal pod 
względem obszaru swego, 10.000 kim. 
kw., ustępuje niektórym innym państwom, 
położonym na półwyspie Indostańskim, jed- 
nak wobec bezcennych klejnotów i drogich 
kamieni, znajdujących się w skarbcu, ksią- 
żęcym, zalicza się jego władca do najbo- 
gatszych książąt Indyj Wschodnich. 
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Epokowe odkrycie na strychu. 


jak wynaleziono insuline? 


Dr. Frederic Grant Banting — upar 
ty kanadyjczyk, jak go przezwali kole- 
dzy, jako młody, początkujący chirurg 
specjalizował się w chirurgii na uni- 
wersytecie w Toronto (Kanada). Aby 
zarobić na utrzymanie, przyjął posadę 
t zw. repelytora (instytucja nieznana 
na wszeęchnicach europejskich); obo- 
wiązkiem jego było szczegółowo 
przerabiać ze studentami materjał nau- 
kowy, wskazany przez profesora. Pew 
nego dniał miał mówić o cukrzycy. Za 
siadł więc z wieczora w swym pokoi- 
ku na poddaszu i wertował pilnie lite- 
raturę przedmiotu. 

Straszna to choroba, ta cukrzyca! 
Człowiek traci zdolność zużytkowania 
cukru, zarówno spożytego w postaci 
gotowej, jak i wytworzonęgo w orga- 
niźmie. Wytwarzanie cukru bynaimniej 
nie ustaje, ale organizm go prawie 

zupełnie nie spala; 
nagromadza się on we krwi i wydziela 
nicproduktywnie z moczem. Jedno z 
głównych źródeł energji w organiźmie 
pozostaje niewyzyskane. Co gorsze -- 
organizm, aby uzupełnić straty, ewal- 
townie spala zapasy tłuszczu; przytem 
wytwarza się aceton, który coraz bar- 
dziej zakwasza krew i wreszcie po- 
woduje tragiczne rozwiązanie: Śpiącz- 
kę cikrzyczną, z której nikt się nie 
budzi, 60 proc. chorych umiera w ien 
sposób, reszta ginie wskutek przy- 
padkowych zakażeń, których wyczer- 
pany Organizm nic jest w stanie zwal- 
czyć. Leczenie? — Leczenia właści: 
wie niema. Można jedynie przedłużyć 
nieco życie nieszczęśliwych, skazując 
ich na djetę głodową, tem uciążliwszą, 
że chorzy na cukrzycę odczuwają 
stale wzmożony głód. 

Trapi ich również ciągłe pragnienie 
ponieważ wydziełają ogromne ilości mo 
CZU, 

Banting czyta dalej. Przyczyna cu- 
krzycy jest nieznana. Decyduiącą rolę 
w jej powstawaniu odgrywa trzustka 
gruczoł, który wydziela soki po 
trzebiure do trawienia bialka i tluszczu 
oraz fermenty, przetrwające krochimal 


w cukier. Minkowsky wycinał trzust- 
kę zwierzętom; zwierzęta te ginely 
po kilku dniach na cukrzycę. Związek 


jesr więc niewątpliwy, ale na czem po- 


leca — niewiadomo. Langerhans- wy- 
krył w trzustce komórki, różniące się 
od otaczających komórek wydzielni- 


czych; tworzą one jakby wysepki (in- 
sulae) i nie mają połączenia z przewo- 
dem odprowadzającym gruczołu. Z dru 
giej znów strony Opie stwierdził nic- 
dawno, że u chorych zmarłych na cw 
krzycę komórki te są 
zmętniałe i zanikłe. 

Czyżby więc komórki Langerhansa 
miały wydzielać owo tajemnicze X., po 
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wodujące spalanie cukru w ustroju? —] nie. 


Prawdopodobnie tak jest, tylko jak to 
udowodnić? 

Notatki do iutrzejszych zajęć są daw 
no gotowe. Godzina późna, Banting 
wciąż jeszcze siedzi zamyślony. Na 
świecie są miljony chorych na cu- 
krzycę. Przeklęta choroba napada ludzi 
w kwiecje wieku, gotując im nieubła- 
ganie śmierć przedwczesną. Ulezgają jej 
nawet dzieci, które gasną w przera- 
żająco krótkim czasie... A przecież moż 
ność liczenia prawie napewno zależy 
od rozwiązania zagadki komórek Lan- 
gerhansa. Wyczuwa to poprostu. 

Zmęczony wytężonem myśleniem, 
bierze do ręki ostatni numer jakiegoś 
czasopisma lekarskiego. Dziwny zbieg 
ckoliczności: oto artykuł Mojżesza Ba- 
rcna o trzustce i cukrzycy. Co to 
¿nów za Mojżesz? — Zaczyga czytać 
i wnet 

zapomina o zmęczeniu. 

Baron stwierdza na podstawie do- 
świadczeń, że jeśli u zwierzęcia zam- 
kniemy drogą operacyjną przewód od- 
prowadzający trzystki, jej kcemórki, wy 
dzielnicze zanikają w ciągu kilku tygod 
ni, komórki Langerhansa pozostają je 
dnak bez zmiany. Takie zwierzęta cięr 
pią na zaburzenia trawienia, al> nie wy 

azuia objawów cukrzycy. Natomiast 

jeżeli usuniemy całkowicie pozostałą 
resztkę trzustki, zwierzę natychmiast 
aarada na cukrzycę, 

Banting nie ma już żadnej wątpliwo- 
wci. Komórki Langerhansa wydziela:ą 
borrmon, powodujący spalanie cukru. 
Brak jego w ustroju wywoluje cukrzy- 
trzeba 


cę. Aby hormon ten uzyskać, 
przewiązać m zwierzęcia przewód 
trzustki, wyczcekać, aż kornćrki wy- 


dzielnicze zanikną zupełnie, a następnie 

z pozostałej resztki, zawierającej niec- 

tknięte komórki Langerhansa, 
sporządzić wyciąg 

Wyciag taki musi, oczywyście, być 
skutecznym środkiem przeciw cukrzy= 
ty ion, Fred Banting, go zdcbędzie. 
Musi go zdobyć! Noc 30 października 
1920 roku zadecydowała nietylko o kie- 
ranku dalszej działalności dra Bantinga, 
ëe io losach miljonów ludzi, chorych 
ra cukrzycę. 

Po paru dniach zgłasza się Banting 
u prof. Macleoda, sławnego fizjologa, 
wykładającego na uniwersytecie w To 
tonto. Niestary jeszcze, wytworny u- 
<zony, przyjął go uprzejmie. 

— O co chodzi, doktorze? — Młody 
repetytor przedstawia swój pomysł. 
Profesor słucha z pobłażliwym  uśmie 
chem. Skąd dr. Banting wie, że trzust 
ka jest narzędziem wydzielania we- 
wnętrznego, jakie ma na to dowody? 7 
Aha, dowodów nie ma, posiada tylko nie 
złomne przekonanie, że tak jest. Pięk- 


Drzemka. 


Kiedy słońce praży setnie 
liściem wiatr nie rusza, 
dobrze w cieniu wpaść w objęcia 
Pana Morfeusza. 
Bez lekarstwa w sen zapadasz 
błyskawicznie prawie, 
pięć lat życia więcej daje 
drzemka na murawie. 


Redaftor naczelny: Pranciszęk Probst,. 


Więc się nie żdziw, mój przechodniu, 
że śpi pani Caca, 
pani Caca chce na trawie 
dość ma materaca... 
Zresztą przecież pani Caca 
bardzo jest ostrożna, 
wie gdzie drzemkę popołudniu 
uciąć sobie można. 


“Zanim jednak się położy 

zbada miejsce zbliska, 

Pani Caca zwykle sypia 

zdałą od mrowiska. 
Tak już w życiu zwykle bywa — 
jak chcesz sobie przełóż — 
gdzie kobieta i gdzie mrówki 
jest i pan Tadeńisz. Rom. 


Czegóż więc ada? — Dziesięć 
psów do doświadczei i asystenta na 
przeciąg 8 tygodni. Profesor spogląda 
w zamyśleniu na Battinga. -Rzecz nie 


przedstawia się wcae poważnie, jednak 
kto wie. 
— Dobrze — powada krótko — dam 


panu psy ł asystena. Dowidzenia. 
Profesor daje mt żądanych dziesięć 


psów i wyznacza asyitenta, Nie lekafza 0- 
czywiścic, lecz studera, C. H. Besta. Ten 
nie wie wprawdzie nt o trzustce i cukrzy- 
cy, umie zato badat krew na cukier, 
czego znów Banting lie potrafi. A że obaj 
nie mają pojęcia o elsperymentach fizjoło* 
gicznych, pasują do gebie doskonaie. W 
braku wolnej pracowri lokują się na stry- 
chu i zabierają się do pracy. 

Na początku przelładuje ich mniepowo- 
dzenie, Psy, pozbawione trzustki, -= giną 
wprawdzie przepisowo do dwunastu dni, 
icez u pozostałych polwiąrany gruczoł nie 
chce jakoś zanikać... Czas upływa, a nic 
nie jest jeszcze zrobie. $ tygodni dawno 
minęło. Nastaje wresziie dzień Z7 lipca 
1921 r. Pozostały już fylko dwa psy: jeden 
z podwiązaną przed kliku tygodniami trzust 
ką, drugi, zdychający właśnie na cukrzycę. 
Banting decyduje się ja ostatni ekspery= 
ment. Prędko operuje psa nr. 1. Trzustka 
jest w stanie zupełnegy niemal zaniku, Wyj 
muje ją, kraje na kąawiłki, rozciera w moż- 
dzierzu z odrobiną rozczyńu fizjologiczne- 
go. Za chwilę wyciąg jest gotów; wstrzy- 
kuje go psu nr. 2. Besi bierze próbę krwi, 
po kilkunastu minutach drugą. — Poziom 
cukru we krwi oObriża się! — oznajmia 
triumfalnie od swego solika. Po chwili on 
i Banting gapią się zdimieni: biedny pies, 
który tylko co jeszczę nie miał siły unieśó 
głowy, wstaje, rozglądą się 

i przyjaźnie rusza ogonem, 
<wycięstwo jest zupełne. Tajemniczy _ hor- 
mon rzeczywiście istnieje. Banting nadajć 
mu nazwę „Isletiny”. 

Nazajutrz pies ginie. Wstrzyknięty hor= 
mon zrobił swoje i zostal wyczerpany; aby 
podtrzymać uzyskany efekt, trzeba nowych 
zastrzyków. Z naukowego punktu widze- 
nia eksperyment jest niewątpliwie udany, 
ale co dalej? Nie sposób przecież poświę- 
cać prod pet aby jednego utrzymać 
przy życiu. {. wzjąć dostateczną” ilość 
isietiny dia a mef zi Ń, J 

Banting i Best pracsją dalej gorączńo 
wo, Po niezliczonych próbąch udaje się im 
znaleźć sposób wyciągania isletiny'z każ: 
dej świeżo wyjętej trzwstki, bez  uprzednią 
go doprowadzenia jej do zaniku w ży: 
wem zwierzęciu. Materjału dostarcza pod- 
dostatkiem rzeźnia miejska. 

Listopad 1921 r. Jeden z psów żyje już 
70 dni bez trzustki i czuje się dobrze, dzię 
ki codziennym zastrzykom. jednakowoż Ban 
tinga to nie cieszy. On i Best są poprostu... 
głodni. Nie mają pieniędzy, wysprzedafi już 
wszystko, co mogli, do nieębędnych . części: 
garderoby włącznie. Z ponbcą przychodzi 
im prof. Hendersor, który daje Bantingo- 
wi jakąś płatną synekurę, 

11 lutego 1922 r. Banting dokonywa pierw 
szej próby na człowieku; w kilka dni po: 
tem udaje mu Się — po ręz pierwszy w 
dziejach medycyny — grzywrócić do życia 
dwóch djabetyków, konsjących w śpiączce. 
Prof. Macleod orjentuję się odrazu, że mło 
demu paliwodzie udało się to, czego nie 
mógł dotychczas dokonać taden uczony fi- 
zjolog. Wprowadza jego odkrycie w świat 
naukowy. Mówi przytem; „My — jai 
mój współpracownik", nadśje też isietinie 
nową nazwę —insuliną, Banting nie zwra- 
ca na to uwagi. Gorzej już z tem, że prot. 
Macleod poleca masową pfodukcję insuliny 
znanemu badaczowi hormożów, Collip'owi, 
Banting i Best stają się wkc nagie “ 

zupełnie niepotrzepni. 

Znowu nędza zagląda im W oczy.. 

Atoli preparat, fabrykowiny przez Col- 
lip'a, szpetnie zawodzi; poftostu nie dzia- 
ła. Konsternacja.. W sferæh uniwersyte- 
ckich zaczynają coś przebątiwać o „warja 
ckich eksperymentach“, Wieszcie jedno : 
wielkich laboratorjów daje Bantingowi 
Bestowi do rozporządzenia pieniądze — di 
żo pieniędzy — i Emro w czerwci 
1922 rr. insulina czynna i niezawodna jesi 
gotowa. 

Insulina właściwie nie lezy cukrzycy, 
nie przywraca trzustce Zzdłlności wytwa- 
rzanią potrzebnego hormoni, zwalcza jed- 
nak skutecznie grożne dla życią objawy 
chorobowe, Dzięki temu djabetycy żyją 

i pracują coraz dużej. 

Żyje pierwszy pacjent Banfinga, lekarz dr. 
J. Gilchrist, Dr. Joslin (Botton) miał w r. 
1927 w leczeniu i obserwacji 1241  djabety 
ków i żaden z nich nie Umarł w śpiączcę 
chociaż były to prawie wyłącznie bardza 
ciężkie wypadki. Pozatem tdktycie czynne- 
go hormonu trzustki rzuciłą nowe  świalło 
na sprawę djetetycznego lĘzenia  cukrzy: 

cy. 
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, Jest rada... 
Romans dobrego urzędnika. 


biony pierścione ! 


hmiastowa odprawa. E 
 KĄLRY ZAKŁAD. Kii 


Zgu 


| Natyc 


Leniwy boy. 


bierz je. Bierz, jak d mówię! 


— Co mam zrobić, panie mecenasie? —- 
pyta adwokata bankier Moryc. — lie razy 


— Kiedy byłem zeszłego roku z żoną w 
Gdyni — opowiada pan Bajbajski — żona 


nie odznaczała się jedna olbrzymia flom. 
hupiłem ją. Kiedy flondra została rózcię 


|! Dyrektor | wielkich magazynów j tych. No, 
| spostrzegi w hali ycyjnej młodego| Tak, a teraz fora ze dwora! Wynoś się! Już | Wracam z biura do domu, zastaję zawsze 
hoya, który ręce w kięszeniach, | cię tu niema. swego buchaltera, siedzącego z moją żoną | kąpiąc się w morzu zgubiła piękny pierścio | co państwo myślicie? Co w niej byłor 
| rozsiadł się wygodnitw fotelu, Boy potrosze ogłupiały wyleciał jak z na kanapie. Siedzą i szepczą coś cichutko, nek z szafirem. Przeszukano całą plażę, | łóżmy się, że nikt mę zgadnie! 
ćmiąc procy, a tymczasem zadowolony dyrektor — Wyrzuć pan buchaltera! szukano nawet na dnie morża, na brzegu, — Dobrze! O co? 
, Oburzony bez chłopca i powo| zwraca się do kierownika: — Nie mogę. To bardzo dobry urzęd- ale pierścionek się nie znalazł. Żona bar- — © dziesięć złotych. 
gra polityką oszjędności (świetna oka — Od jak dawna pracował u nas ten | ujkt dzo się martwiła i przestała wogóle mieć — Dobrze. We flądrze był pierścionek 
a do zredukowania ) dyręktor py chłopak, którego teraz wyrzuciłem? — Porzuć żonę! nadzieję, że go kiedykolwiek odzyska. — triumfująco rzuca ktoś ze słuchaczy. 
| ta ze złością: f — Ön wcale nie pracował w naszej fir — Nie mogę. usu4, wyobraźcie sobie państwo, kiedy by — Co? Pierścionek? Nic podobnego: 
| — ue zarabiasz śgodniowa? mie, odpowiada kierownik — to jest boy Kocham ją! liśmy tego roku w Gdyni, w naszej obe-| We fiądrze były ości — kończy pan Bajbe, 
i — 35 złotych. | | hotelowy, który przyniósł nam list. w cności przybiła do brzegu łódź rybacka z| dziński i inkasuje wygrane _ dziesięć zło- 
— To masz tu z dwa tygodnie 70 zło] — Wobec tego nie mam dla pana rady. | obfitym połowem. Między rybami szczegół tych. 
| Po jakimś czasie przychodzi bankier po- 


aownie. 
— No i cóż? — pyta adwokat. C Z 
m— Wszystko w porządku. 
— (Cóżeś pan zrobił? 1 : 


— Sprzedałem kanapę. We Lwowie, mieście pięknem znaj- 
| duje się sklep wędliniarski Michała Wir- 


y jadłeś wiejskie wędliny ? 
Górą poezja |... | 


gi, który tylko wysokiej kulturze  lite- 
rackiej swojego właściciela zawdzięcza 
to,że bawi się nim dzisiaj prawie cala 
Polska. Otóż ów pan Wirga postano- 
wił uczcić pamięć wielkiego poety Na 
wystawie ustawiono popiersie Mickiewi 
cza, pięknie przybrane kwiatami, a po- 
niżej jakiś nieznany artysta wymalo- 
wał ozdobnie ną dwóch kartach niektó” 
re wycinki.z IV księgi „Pana Tadeu- 
sza”, Połączono jednak w tem miejscu 
"wzniosłe z pożytecznem i zaprzężono 
Mickiewicza do zareklamowania specia 
łów, które swóim klientom 


poleca znakomita firma. 


Czyż kogoś za serce lub za żołądek nie 
chwyci naprzykład taki wiersz: 


Ucieczka w adamowym stroju. 
PROTI$T ZAGNIEWANEGO MĘŻA. 


O rozluźnieniu o jów wśród powo-jsprawy skazał pana T. tylko na 50 zł. 
gennej młodzieży mórił obszernie w  są- | grzywny. 
dzie Abram T. gk o pobicie w swej 
własnej sypialni Wigsia Kacusia. 

— Czy to kto wdział, proszę sądu — 
mówił pan T, pęłenpburzenia — żeby mło 
jy człowiek siedział w towarzystwie ko- 
piety zupełnie nagol ją na dodatek gryzł 
w nogę? 

W świetle opowiadań pana T. 
przedstawiała mię PRepaląco: 

Gdy pewnego wieczora grudniowego 
wszedł do sypialni zastal swą małżonkę w 
t varzystwie zupełie rozebranego p. Ka- 
cusia. 


— uościnna ja psiakrew — syknął 
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Ostatnie pytanie. 


UPÓR PANIENKI Z MAGAZYNU. 


CHOĆ SERCE KOŁACZE,.. KOLACZE 


Tego dnia Celina miała złe przeczucie. Minęła latarnię, Mężczyzna nie  spuszczał | ki, w biedzie, w ciasnocie Mówię ci, wróć 


Akurat tak się złożyło, że Mir- | 4 miej oczu. do mnie! 
kowska, jej powiernica, z którą zawsze — Cesiu, posłuchaj... Każdy krok zbliżał ją do śmięrci. Jak 


sprawa 


p: T. pod adresen Żony: — Tak gorąco 
przyjmujesz gości, że się muszą rozbierać? 
Gdzie ty masz wsłyd, gdzie? Przy tobie sie 
dzi goły tacet i ty pic nie mówisz? 

— jakto nie nie mówię? — oburzyła 
się pani T. — Żebyś ty słyszał, jak ja krzy 
szałam jeszczą | 

dziesięć minut temu? 


— Dlaczego? — zaniepokoił się pan T. 


— Bo ten pan mnie ugryzł w nogę, ŻE 
myślałam, że się wścieknę. Patrz jeszcze 
klad jest. | 

Na widok ślady zębów na nodze swej 
małżonki, cały gijew Abrama skierował się 
na drapieżnego kochanka. 

— Ty, łobuz psiakrew! — ryknął. — 
żonę mnie będziesz gryz? Za pluskwę pój- 
dziesz być w moim domu i mnie gryźć do- 


wracały razem do domu, była niezdro 
wa i nie przyszła do pracy. Celina my 
ślała, że wróci z Krasicką, która te 
mieszkała w jej okolicy, 
że właśnie na pięć minut przed 
knięciem magazynu nadarzyła się jak 
klientka. Przez ten czas 
dała suknie, zachwalała, zbliżyła się 

godzina zamknięcia magazynu. 
Klientka popatrzała na stos 
nych sukni, pokręciła nosem i rzekła” 


Wolę już wrócić jutro z rana. 

I wyszła, nic nie kupiwszy. 
sprzedawczynie by 
chodziły. Celina jeszcze 
nieść wszystkie suknie, K 


Inn 


tóre wyjęła 


ale traf chciał, 
zam- 
aś | tobą pomówić. Słyszysz przecież, że mówię 


kiedy wykla- | spokojnie, 
rozlożo= 
— Widzę, że się już sklep zamyka. 


Nie chcę się tak naprędce decydować. 


ty już ubrane i wy- 
musiała roz” 


szafy dla owei klientki. Wtedy właśnie 


Dźwięk jego głosu podziałał na nią, jak 
strumień zimnej wody. Krótkie odrętwienie 
pierzchło, strach stał się bardziej żywy i 
bardziej świadomy.  Przyśpieszyła kroku. 

— Cesiu, mie idź tak prędko. Chciałem z 


Ż 


bez żadnej złości. Gesit.. 

Milczała. Szła, jak mogła najprędzej. 
byłaby się rzuciła do umieczki, gdyby nie 
obawiała się zwrócić ogólnej uwagi. Zbla- 
dłe wargi szeptaty modlitwę. Stało się, Tym 
razem już chyba ją zabije. Wiedziała, że 
stale nosi przy sobie mocny móż. Przypo- 
mniała sobie, jak często się czyta w gaze- 
tach: 

„źaczepił ją przy bramie, 
do powrotu do wspólnego 
wila, wydobył z kieszeni nci i błyskawicz= 
nym ciosem.. 


e 
namawiając 


z 


życia. Gdy odmó 


ciężko umierać... Ale już lepiej to... 
— No, już czas na mnie. ja tak do fie- 
kończoności nice mam zamiaru cię prosić, 


Odpowiesz mi? 
Milczała, polecając się Bogu. 
— Ostatni raz pytam — —tak, czy nie? 


Ah, jak to serce kołacze.. On właśnie 
trzyma rękę w kieszeni. Pewnó nóż otwie- 
ra... Czy to będzić bardzo bolało? 

— Więc nie? No, sama tego chciałaś... 

Zamknęła oczy. Teraz już koniec... Chwi 
ła nieświadomości... Co to... jeszcze nie? 

— Żegnaj, Cesiu!.,. , 

Co.on chce przez to -powiedzieć?... Ach, 
tylko nie tot... Niech on się nie zabija! Czyż 
nie rozunńć, że toby dla niej —było naj- 
gorsze, Że... że ona go jeszcze kocha, choć 

nie chce go znać? 


Nie, jest jeszcze coś gorszego... , Wla- 
mężczyzna odwróci 


„Kto zbadał puszcz litewskich przepast- 
ne krainy, 

Aż do samego Środka, do jądra 
i gęstwiny, 

Kto kiedykoiwiek w życiu jadł wiej- 
skie wędliny 

Wie, że są najlepsze..." 
Wyłliczywszy w wykwintnej, Tym- 
wanej formie różne rodzaje kiełbas i 
przysmaków — kończy lwowski pocta: 
„„owych specjałów, na drugie śniada- 
nie 

Od Wirgi wziął Tadeusz, w gaj na 
grzybobranie 
Idąc z Telimenq...* 


Przytoczyliśmy tych kilka wierszy, 
aby każdy mógł się przekonać jak dzi- 
slaj. wielka poezja toruje sobie drogę w 


życiu codziennem. Dojdziemy już chyba 


„Tak, teraz już napewno! Jutro kole- 
niedługo do tego, że Kochanowski bg 


żłanki o niej przeczytają. Zawołać  policjan 


weszła Krasicka. 
Chciała ją z początku zatrzymać, śnie to, co się stało: 
byle nie wracać samej. Poniechala te- tą? Ach, tylko nie skandall... 
go. Co innego Mirkowska — ta jest jej) | _— Mówię ci, Cesta, będę teraz dla Gie 
poówiernicą, wie o wszystkiem, ale tu bre dobry. Nię podniosę na ciebie - rekk 
trzebaby Krasickiej powiedzieć, diącze=| Przysięgnę na ca chcesz. Dlaczego tła od» 
go się boi sama wracać stąd wynikły” | powiadasz. sem 
by plotki, bo Krasicka ma długi język i Nie odrzekła ani słowem. Wiedzłała, że 
nic nie powtórzy, za czegoś nie do-| w każdej dyskusji będzie musiala ulec. Nie 
dać ze swojej wyo oraźni. r była taka, jak on, nie umiala tak ładnie mó 
Celina śpiesznie doprowadziła szatę wić, ani przekonywać. 
do porządku, ubrała się. Była już 0-| — Chodż do mnie.. Cesiu. Mówię ci, że 
nia. Semyan skip. ENR. będzie ci teraz dobrze. No, Cesiu., Czemu 
> y ie odpowiadasz? fedzi 
Właśnie czekał, Wszystko jak by Dgan Sh As wej E. ię pi Aai już 


mowników? Swoją własną żonę gryź! Swo 
je ciocie gryż! Swoje kamienie żółciowe 
gryż, nachalniki Ale moja, żona, dla cjebie 


gedit" "oo| 


ule jest orzech do gt DIG: j 
gie zepsdto światło" ga wgryzteh ze 


stradiczo aczył się speszony p. Wi- 
cud. SSP 


— Ze strachu? I rozebrałęś się pan też 
za strachu? 

— Jakbyś pan zgadł. Się baiem, że bę 
dzie pożar I że ubranie się na mnie za- 
pali! 


się na pięcie i poszedł w inną stronę. Dał 

znak. Z jednej bramy wyszła jakaś kobieta, | dzie 3 

toda, ladna.. Paa *sóbie "ręce"F"pósżh, dzie zęki nowa > Ap=* "DE 
aj Aa i 4 Swng zriadw ? 4 > a "ma my , + 

2 przytuteńt do. Spit nib igih | 4Słowacki-— pastę do butów, a męskiej 
Więć takt... rymy Wyspiańskiego zużyje do swoich 
Celina wreszcie poruszyła jakby wrośnię| cejów jakiś pomysłowy twórca czeko- 

temi w ziemię nogami i zwolna poszła swo| lady. W każdym razie poezja górą! 

łą drogą. Sama... sama jedna... 


Halt, ślubu się nie daje.. 
Zamieszanie w lokalu rebinatu. 


Ale pań T. nie dał wiary temu thimacze 
niu į tak laską zaczął okładać Kacusia, że 
ten w adamowym stroju musiał uciekać na 
schody i schronił się dopiero w dyżurce do 
zorcy, gdzie przesiedział, aż do rana. Do 
piero dzięki interwencji policjanta T. wydał 
ubranie. 


rogu, przy latarni. Może skręcić i 
pójść okólną droga? 

Nie, za późno. Oczy mężczyzny 

ne we drzwiach magazynu, dostrzegły ją 

nie opuszczały już ani na 

szła, jak owca pod nóż rzeźnika, 
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się przeciw niej zwróciło! Stał tam, na 


Sąd mając na uwadze uczuciowe tło | poruszając sparaliżowane strachem nog 


może być za póżno! 


Rozumłała, co to znaczy, ale raczej: wo- 
utiewło- | lała umrzeć, niż wrócić do niego. 
— Sluchaj, odprowadzam cię, chcę, że- 
chwilę. Celina| byś mi odpowiedziała — wrócisz, czy nie? 
z trudem| Nie bądź uparta, Cesiu, zobaczysz, że jesz 
i. | cze pożałujesz. Co będziesz siedziała u mat 


i 


_ «| groźaie wyglądający 


| Pan 1: — Wyobraźcie sobie, że moją teście» „ wał. szlag! 


Pan I: — | z tego powodu jesteś smutny? 


E Pan I: — Co mam zrobić? W ostat niej chwili lekarz ją uratował. 


, | dodatek w mordę 


kła scena. Gdy już nowożeniec Hirsch Ro- 


do lokalu bracia pana młodego, 


go w Daldachim i krzyknął: „Halt, 


czestnicy .chcieH uciekać, 
napastnicy za 


Jednoizbowe mieszkanko p. Wincen 
„(ego Jachno wygladalo po remoncie, jak 
tącko. : Sufit, drzwi i okna pomalowa- 
Be na 
sne tapety. 


szy. 
— Drogie 


s b 


zapaskudzi, za remont będzie płacił i na 
go radzę uważać i od ścia 


lej ; 
Goście w skupieniu wys'schali prze 
„mówienia i następnie 
przystąpili do zabawy. 
: Jedli, pili, tańczyli i wszystko było 


aic zauważył na tapecie sporej tłustej 
piamy. Krew napłynęła mu do twarzy. 
Zbadał dokładnie plamę. 

— Nic innego — orzekł — tylka ktoś. 
siedząc na krześle, oparł tłusty łeb o 
scianę. 

— Uwaga! — ryknat w 
— Kto to zrobił? 

Goście skupili się przy  plamie, 
nikt do winy się nie przyznał. 

— Można sprawdzić — ztzadziła jed 


stronę gości. 
ale 


w lokalu rabinatu rozegrala się niezwy- 


sentarb i jego oblubienica Gitla Hirschówna 
stali pod ślubnym baldachimem, wtargnęli 


Izrael, Jankiel i Nusym Rosenfeldowie w to 
ie, kiłku jeszcze osobników. Nu- 


sum Rosenfarb, wycłągnąwszy Z kieszeni 
straszak, wymierzył 
ślubu 


się nie daje, pśiakrew!* SKonsternowani. u- 


grózili im jednak drogę i nie 
wypuścili nikogo z mieszkania. Gdy rabin 


Tłusta plama na tapecie. 


Dziwne wlosy młodzieńca, 


biało, na ścianach nowiutkie, ja 


| „Aż przyjemnie było patrzeć. To też, 
{edy po raz pierwszy po remoncie ze- 

brali się. u p. Wincentego goście, gospo- 
darz, na wstępię poprosił o chwilę ci- 


goście! — powiedział. — 
Któren z gości drzwi, albo tapetę mnie 


dostanie. 7nakiem te 
jaknajda- 


by dobrze, gdyby nad ranem gospodarz 


spytał przybyłych, dlaczego nie pozwalają 

udzielić ślubu, Nusym oświadczył: „Albo za 

taz kilka tysięcy na posag, albo ślubu nie 
zie”. 

Skończyło się na tem, że po długich per 
traktacjach nowożeniec i jego ojciec zgodzi 
t się podpisać weksle na 1000 zł, 
które miały służyć jako gwarancja, że przy 
będą na sąd rabinacki. Obaj bracia napa: l 
stnicy podpisali weksle na taką samą Sumę, 
Weksle te złożono u obecnego na 
rabina Jakóba Dawida Cukiega t ślub odbyl 
się bez przeszkód. Na sądMe rabinackiw 
doszło do ostatecznego porozumienia. 


pa z pań. Wziąć bibułę i nagrzanego 
nad ogniem noża. Każdemu bibułę na 
wlosy położyć i przytknąć 1 ożem. Jak 
bibuła wciągnie tłuszcz, to znaczy, że 
łeb pomadowany. 

P. Wincenty poprosił chłedno gości, 
żeby nsiedli, wziął bibułę, rczęrzał nóż 
i pokolei na głowie każdego gościa szu 
kał tluszczu. 

— Ostrożnie! — krzyczeli niektórzy. 
Włosy pan mi spalisz! 

— A gwizdać mi na pamine 
kiedy cała tapeta na nić! -` 
Bibuła wykryła dwóch 

wypomadowanych młodzieńców. 
Jeden dowiódł swego alibi, nanie bo- 
wiem stwierdziły, że cały czas tańczy! 
i ani chwili pod ścianą nie siedział. 

Nie ulegało więc kwestił że tapete 
toplamił drugi wypomadowany mło 
dzian, Zygmunt Czajka. 

— To nie jest żadna pomada — bro- 
ni? się p. Czajka. — Tylko z przyrodze 
mia po matce mam wlosy tłuste. 

— Wszystko mnie jedno ~ o$ 
zzy! gospodatz. 

Złapał go za tłustą czuprynę i żeby 
nie zabrudzić tapet, tłukł głową o po- 
d:ozę. 

Dostał zato w Sądzie dwa tyg 
sresztu bezwzględnego, „im 

—— 


włosy, 


- 


chwilę będziemy daleko! | 


o 


niem! 


B. GERVAISE. 
Otwarte okno. 


Poraz pierwszy miało fo miejsce 
przy jakiejś gwałtownej sprzeczce spo- 
wodowanej błahą, nie zasługującą na 
pamięć przyczyną, 

Z ową drażniącą nerwy bezwzzlęd- 
rością rozumowania. którą mężczyźni 
rważają za dowód wyższości intelektu 
alne Jan uzasadniał  mat"matycznie 
prawdziwość swego twierdzenia z za- 
cicklością lepszej sprawy. 

— Wychodzi ma to w rezultacie — 
zewołala Teresa, wyprowadzona z rów 
nowagi, że ja jestem głupia bo nie mo 
zę się zgodzić na twoje logiczne wvwo 
dy. 

— Nie powiedziałem tego! — zaprze 
czył Jan żywo, 


— Nie odważyłeś się! Ale tak my- 
ślisz o mnie! 

"MP 

— Tak, ty! Na tyle nie testem nie 


madra, aby się nie spostrze:, 

= Pleciesz trzy po trzy! 

— A co! Nie mówiłam! ? 

— Nie rozumiesz o co mi chodzi... 

— Naturalnie! Nic nie rozumiem, plo 
tę trzy po trzyv!... No cóż tam jeszcze? 
Wiesz, Janie, że nie mogę znieść dłużej 
takiego traktowania. Wolę raczej... 


Kłaczek: — Na paluszkach, 


Ciocia Tekla: — A teraz ani mru-mru! Zabrać ten 
kosz i paczki i idziemy na spacer! 


Wujek Tom: — Dwie muchy za jednem uderze- 


na paluszkach, a za 
ryby! 


Öl pre] A 


Wicek: — Ciągnij ciociu, ciągnij. Złapaliśmy dwie 


Wujek Tom: — Idźcie do djabła, wy przeklęte 
szczeniaki! 


Ciocia Tekla: — Tort wspaniale się udał. 
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m Świeci:. 


OZZIE 


Ciocia Tekla: — Ach to wy nicponi Niyszę 
liście, że zakazałam wam wychodzić?! 


Ciocia Tekla: — Zanim Tom wróci z wot 


rozłożymy nakrycie i prowianty. 


Kłaczek: — Patrzcie te typki już znowu robią ka- 


wały! 


Ciocia Tekla: — ly niezgrabjaszu. Cały tort mi 


Azniszczyłeś! 


— Wolisz raczej? 

— Umrzeć! 

Jan roześmiał się na to. 

— Ach, umrzeć! — powtórzył lekce- 
ważącym tonem. — Ktoby tomu uwie- 
(rzył?! 

— Tak myślisz? — podchwyciła roz 
iątrzona Teresa. ~ A więc qatrz! 

Otworzyła okno. Wskogzsła na para 


zet i kto wie. czy nie byłaby się rzu 
sita w próżnię, ryzykując uszkodzić, © 
peć pięter niżej, ładny da: Iazazy 


ro, gdyby Jan przerażony nie był jej 
cofnął błyskawicznie wtył. 

Od tej pory, za każdą zw 
szą nieco wymianą zdań, | 
rywała dyskusję tragiczna « 
rując się ku oknu. 


ttowniej- 
Tesa prze- 
wą, kic- 


— Kiedy tak, wiem co rai pozostaje 
do zrobienia. 

lan wówczas biegł za ni chwyta? 
iesperatkę wpół. nim zdąży”: wykonać 
(ztalny gest i póty przepraszu, przyzna 
vał się do winy, obiecywal poprawę, 
przysięga? miłość, aż udobr:cliuua zga- 
Czała się wspaniałomyślnie pozostać 


przy Życiu, 
Pewnego wieczora jednakże sprawa 


wzięła inny obrót. Teresa Jan wraca 
li z teatru. Sprzeczka. rozpoczęta w 
taksówce, ciągnęła się na chodniku. 
przed bramą, z której otwarciem 


odźwierny zwlekał, na schcaach (w ci- 


chym tonie ze -względu na śpiących lo- 
katorów), w zwolnionem "tempie ną 
wyższych piętrach dla braku tchu u 
małżonków, w zdwójonem 72 to na gó 
rze. w ich mieszkaniu. 

— Wiem, do czego zmierzasz! — 
krzyczała Teresa ~ chcesz ;* zbyć się 
mnie! Być wolnym! Zatruwasz mi Av 
cie swemi ustawicznemi kł/tniami, że- 
ny wyprowadzić mnie z równowagi... 
coprowadzić do ostateczność: |... 

Ale Jan miał dość kłótn. Czuł się 
zmęczony. Godzina bowiem była póź- 
na. więc podczas kiedy Tercsa mierzy 
Ja wzdłuż i wszerz sypiala'ę. rozwo- 
dząc się nad swym losem, on, senny, 
rozsiadłszy się w fotelu, raegznurowy- 
wał obuwie, poczem, korzystając. że 
zona nie zwraca nań uwagi. zdjął pred 
ko ubranie, wciągnął nocną koszulę i 
wślizgnął się pod kołdrę. 

— Powiedz, że to nieprawda! Ośmiel 
się zaprzeczyć, że najgorętszem twojem 
rragnieniem rozstać się ze mrą, zrzucić 
ka dany! — powtarzała w da'szym cią 
gu Teresa, podczas, gdy Jan, wtulony w 
miękkie posłanie, rozkoszował się świe 
zościau prześcieradeł, prostująz obolałe 
członki i zapadając powoli w objęcia 
Morfeusza. 

— Zwarjowałaś!.. © bąknął tylko 
cma! że przez sen. 

— Zwarjowałam! Naturalnie! Dla- 


tego. że widząc twą grę, czytam w 
twych myślach, zgaduję twoje zamia- 
ry!.. Jakgdyby to nie było jasne jak 
na dłoni, że uważasz mnie za kulę u 
rogi! Tak, kulę właśnie! A więc do 
brze! Ciesz się! Spełni się twoje ży- 
czenie! Dość mam takiezo Życia! 
Tym razem kończę z niem! Kończę 
nieodwołalnie! Żeznaj! 


I swoim zwyczajem otworzyła okno 
uaoścież; lodowaty wiatr (ostał się du 
„nkoju. Była to chwila, ki:dy Jan do 


"tychczas występował ze swołą akcją ra 


towania. Tym razem ,ednahże, zmożo 
ry snem, nie ruszył się z cizpiego łóż- 
KA. 

— Zbrodniarzu! wrzasnęła wówczas 
Teresa na całe gardło — zbrodniarzu! 


Jan ocknął się. 

— Co się stało? — spytał otwierając 
szeroko oczy. 

— Zbrodniarzu! Umyślnię adałeś, że 
śpisz! Chciałeś, żebym się  zakiła! 
7b.odniarzu! Zbrodniarzu! 

Jan wstał i zamknął okno. 

— Opamiętai się Tereso: Chodź do 
łóżka! Przeziebisz się  rerswadowa!. 
obeimując żonę wpół. 

—-Nie dotykaj mnie, zbrodniarzu! — 
krzyknęła, odpychając go. 

Spędziła noc w jadalnym pokoju, na 
sofie. F 


kawały wybiję 2 


Kłaczek: — Zejdźcie kochane chłopaczki, 
niecie trochę słodyczy! 


Kiedy nazajutrz rano JÌ] za 
stał ją pakującą swoje rz 
— Co ty robisz? — spynioły. 


— Wyjeżdżam! — odpiuro, ~ 
Ani chwili dłużej nie chcęać ze 
zbrodniarzem! r 

— Ależ Tereso! Dlaczeywasz 
mnie zbrodniarzem? Czeiniłem 
wobec ciebie? 

— Chciałeś, żebym się Uda- 
wałeś, że Śpisz, zbrodniari 

Napróżno ;ą przekonyoróżre 
przepraszał, błagał o czenie 
Urażony, wreszcie dał za ią. 


Nie żegnając się z mężsłow 
wami »zbrodniarzu!” na ©pusc. 
ła dom. 

Grobowe milczenie zal mies 
kariu po jej wyjeździe. Kwart. 
NAOŚCIEŻ pin; szafą, Jan ap 0 
miony, usiłując uprzytomn węż 
raisza scenę i daremnie dóc $it 
swej winy. 

Nagle drznął. 

— A gdyby rzeczywiśikocky 
ła przez okno?! 

Przejęty zgrozą, chwydelu$z 
zarzucił palto. Wybieg ulicę 
wsiadł do taksówki i pojedad za 
żoną do matki. 
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